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Komuniści rosyjscy (bolszewicy), a w 
ślad za nimi komuniści całego 

świata pobili swym cynizmem nawet 
rekordy hitlerowskie. Nie tylko nie u-
krywają oni swych celów, ale nawet 
głośno mówią o metodach, jakie mają 
zamiar stosować dla osiągnięcia tych 
celów. Czytając Lenina, Stalina i ich 
uczniów nie można mieć wątpliwości, 
o co im chodzi, jak będzie wyglądać 
świat, który "budują" i jakie środki 
będą do tego zastosowane. W teore
tycznych pracach komunistów znaj
dziemy wszystko to, co stanowi owe 
osławione tajemnice "żelaznej kurty
ny", "odkrywane" przez nieporadnych 
dziennikarzy czy turystów. Można w 
nich znaleźć zarówno obozy koncentra 
cyjne jak i likwidację proletariatu, za
równo gloryfikację kapitalizmu pań
stwowego jak i potępienie socjalizmu, 
postępu i demokracji, uzasadnienie wy 
zysku człowieka, militaryzmu i wy
chwalanie takich metod jak zdrada, 
fałsz, prowokacja, szantaż a nawet lu
dobójstwo. I nie ma pod tym wzglę
dem różnicy pomiędzy Leninem a Bu-
charinem, Trockim czy Stalinem, 
Chruszczowym czy Tito. Powstała le
genda — ogromnie wygodna dla Mosk 
wy — że mogą być (czy nawet istnie
ją) jakieś odmienne, narodowe komu-
nizmy. Komunizm jest tylko jeden, ten 
którego doktryna wypracowana zosta
ła praktycznie przez Lenina, Stalina i 
partię bolszewicką. Nie ma najmniej
szej różnicy pomiędzy doktryną sowiec 
ką a doktryną Mao Tse-tunga, doktry 
ną Gomułki czy doktryną Tito. Troc-
kij, który uchodzi za prawdziwego "ko 
munistę" w odróżnieniu od "pań-
stwowca" Stalina zadał najbardziej 
śmiertelny cios socjalizmowi upaństwo 
wiając i militaryżując związki zawodo 
we. Tito jest małym Stalinem, które
go możliwości i metody ograniczone są 
nie przez idee i cele, lecz przez prak
tyczne możliwości ich realizacji. Róż
nice pomiędzy t. zw. narodowymi ko
munistami są wyłącznie polityczne lub 
taktyczne, istota "wszystkich" komu-
nizmów na świecie jest jednakowa: 
nadrzędność państwa nad społeczeń
stwem, wyzysk człowieka, śmierć wol
ności, a w szczególności nieubłagana 
walka z socjalizmem. 

W szczególności komuniści nigdy nie 
ukrywali, jak pojmują rewolucję. "Dla 
nas — mówił Lenin — najważniejszą 
sprawą w rewolucji jest władza". Re

wolucja, zdaniem komunistów, móże 
odbyć się tylko tam gdzie komuniści 
są gotowi do objęcia władzy. Jeżeli 
nawet jakiekolwiek społeczeństwo pra 
gnie czy potrzebuje rewolucji jako je-
."ynego wyjścia z sytuacji, to komuniś

ci, jeżeli nie czują się na siłach uch wy 
cić władzę w swoje ręce, przeszkodzą 
tej rewolucji, chociażby sprzymierza
jąc się czasowo z najskrajniejszą re
akcją, chociażby poświęcając najgor
liwszych rewolucjonistów-komunistów 

narodowych — i pomagając w osadza
niu ich w obozach i więzieniach kapi
talistycznych. Taką była polityka so
wiecka w Hiszpanii, w Niemczech, na 
Bałkanach i w wielu innych krajach. 
Przywódca komunistów niemieckich — 
Telman — był więziony przez hit
lerowców za aprobatą Moskwy. Wielu 
komunistów polskich siedziało w wię
zieniach w Polsce na skutek prowo-
kacyj aparatu sowieckiego. 
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Marian CZARNECKI 

Dalsze karty «Kultury 
Ciekawie zaczyna się artykuł Miero-

szewskiego: "Gdyby "Kultura" 
drukowała to i owo... gdyby mieściła 
się w suterynie... gdyby pisała o "Or
le Białym" "nasz bratni organ"... 
gdyby miała poniżej 600 egzemplarzy 
nakładu miesięcznie... gdyby jej ko
respondentem był dr Zdzisław Stahl... 
— to Giedroyć (jej redaktor) byłby za 
pewne awansował na kapitana...". 

Teraz wiem dlaczego dr Paczyński, 
redaktor "Syreny" i porucznik nie 
wiem z którego roku sprzed wojny, do 
tej rory nie awansował, choć pisze o 
"Orle" "nasz bratni organ". Widocz
nie dlatego, że "Syrena" nie mieści 
się w suterynie, że ma grubo ponad 
600 egzemplarzy nakładu tygodniowo i 
że jej londyńskim korespondentem nie 
jest dr Stahl. Dziwi mnie tylko, że 
nikt z nas wcześniej nie wpadł na tę, 
tak inteligentną, ocenę pewnych zja
wisk na emigracji. 

TITOIZM BEZ TITY? 

Mieroszewski rozpoczyna swoje "cre
do" polityczne od stosunku do 

titoizmu. Według niego, przeciwnicy 
"Kultury" są przeciwnikami tej dok-
tryrv on nie jest jej entuzjastą. W 
porządku — "prenons acte". Ale da
lej twierdzi, że gdyby w Polsce doszło 
do titoizmu, to byłoby to równoznaczne 
z poprawą sytuacji obecnej. Tu już mo 
że się kryć duże nieporozumienie; za
nim się zaryzykuje takie twierdzenie, 
dobrze by było pójść za przykładem 
nieboszczyka H. G. Wells'a i zacząć 
od definicji, co to jest titoizm. Żeby 
był titoizm, musi być Tito, tak jak to 
było z hitleryzmem i Hitlerem, jak z 
faszyzmem i Mussolinim. Jest to cał
kowita i nieograniczona dyktatura jed 
nego człowieka i ewentualnie jego naj 
bliższej kliki, w której pewna dok
tryna ideologiczna, polityczna czy spo 

Z 
Wszyscy znają rolę, jaką odegrał Zo-

rin jako ambasador sowiecki w 
Pradze (1945—1947), gdzie przygotował 
komunistyczny zamach stanu. Przepro 
wadzenia zamachu Zorin dopilnował 
osobiście, przybywając ponownie do 
Pragi w dniu 19 lutego 1948. W sześć 
dni potem — dnia 25 lutego 1948 — 
komuniści objęli władzę ostatecznie i 
niepodzielnie. Raz jeszcze przybył Zo
rin do Pragi, a mianowicie w dniu 5 
czerwca 1948. W dwa dni później, dn. 
7 czerwca, Benesz podpisał akt abdy
kacji ze stanowiska prezydenta pań
stwa. 

Nominacja Zorina na ambasadora 
sowieckiego w Bonn posiada w tych 
warunkach swoistą wymowę, ^o wię
cej — jest ona rodzajem zuchwałego 
wyzwania, rzuconego kanclerzowi A-
denauerowi i wszystkim siłom antyko
munistycznym w Niemieckiej Republi
ce Związkowej i na całym świecie. 

Rząd Adenauera charakter nomina
cji Zorina dobrze zrozumiał. Nie ulega 
wątpliwości, że się tej nominacji o-
pierał. Mówiono nawet w niektórych 
kołach niemieckich, że nie udzieli "a-
grement" Zorinowi. 

Stało się jednak inaczej. Rząd w 
Bonn ostatecznie się ugiął i zgodę swo
ją na Zorina jako na ambasadora wy
raził. Jest to — inaczej tego niestety 
nazwać nie można — pierwsza poraż
ka. Okazuje się już dzisiaj, że podróż 
Adenauera do Moskwy, a ściślej mó
wiąc jego w ostatniej chwili udzielona 
zgoda na nawiązanie stosunków dyplo
matycznych między Moskwą a Bonn 
była błędem, który już się zaczyna 
mścić. 

Moskwa natychmiast rozpoczęła 
szantaż. Nie dała ona wiele Adenaue-
rowi za zgodę na nawiązanie stosun
ków dyplomatycznych — bo tylko przy 
rzeczenie repatriacji około 10.000 jeń
ców niemieckich. Ale nawet tego przy
rzeczenia nie spełnia, przerywając bę
dącą już w toku repatriację, ażeby wy 
musić zgodę na osobę Zorina. Metoda 

zaiste czysto bolszewicka. Naiwny, kto 
polega na słowie Kremla! 

ALARMUJĄCE WIADOMOŚCI 
Z NIEMIEC 

Tymczasem z Niemiec nadchodzą 
dalsze niepokojące wiadomości. 

Wprawdzie debata na temat polityki 
zagranicznej "Bundestagu" była lep
sza niż przewidywano, mimo to niewie 
le zmieniła ona w zamiarach nieule
czalnych zwolenników rozmów w Rosją 
w sprawie zjednoczenia Niemiec. A za 
to zaczynają już pękać rozmaite "bom
by". Pomijamy nawet zastanawiający 
zarzut przywódcy partii liberalnej dr 
Dehlera, który — sam będąc zwolen
nikiem rozmów z Rosją — oświadczył, 
że istnieje możliwość przekupywania 
przez Rosję posłów w "Bundestagu". 
Można sobie wyobrazić wzburzenie, któ 
re z tego powodu powstało. Okazało się 
tymczasem, że skandale już wybucha
ją, wprawdzie nie w Bundestagu", 
ale za to w prasie. Pojawiają się w 
Niemczech Zachodnich pisma i gaze
ty, których źródła finansowe są nieja
sne. O niektórych daje się wprost do 
zrozumienia, że tkwią za nimi subsy
dia moskiewskie. Są to oczywiście pi
sma, które zaciekle zwalczają politykę 
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łeczna jest narzędziem władzy. Czy w 
wypadku takiej dyktatury będzie na
rodowi lepiej czy gorzej, to zależy wy
łącznie od niego. Krwawa epoka Sta
lina w Rosji, to też swego rodzaju ti
toizm sowiecki, a wątpię, czy obywa
telom tego kraju było z tym specjal
nie dobrze ; można sądzić odwrotnie— 
był to jeden z najbardziej ponurych o-
kresów historii cywilizowanego świata. 
Mówienie więc o titoizmie bez Tity nie 
ma sensu. 

Ale przypuśćmy, że na skutek ja
kichś układów międzynarodowych Pol
ska staje się, jak Austria, państwem 
neutralnym (może w ramach takiego 
"pasa neutralnego"?), pod warunkiem, 
że będzie tam titoizm. Jak znaleźć Ti-
tę? Kto go wyznaczy? Jeżeli mianuje 
go Kreml, to jasne, że w Polsce nie 
zmieni się nic, bo będzie to oddany 

Moskwie satrapa i panowanie sowiec
kie nie skończy się. A może Ameryka
nie mają jakąś receptę? Może Gomuł
ka? Jeżeli wyznaczony człowiek będzie 
typem dyktatora, czego nikt z góry nie 
przewidzi, to może utrzyma się przy 
pomocy policji, wojska, więzień i prze
śladowań. Jeżeli nie, to w krótkim cza 
sie wyleci i tylko smród po nim zosta
nie. Naród, uwolniony od jarzma so
wieckiego, przyjmie taki ustrój, jaki 
zechce. Niech mi więc ktoś na zdrowy 
rozum wytłumaczy, jaki sens wprowa
dzać do Polski dyktaturę à la Tito w 
sytuacji, w której panowanie sowieckie, 
jak w Jugosławii, skończyło się. W i-
mię jakiej zasady pozbawiać naród pra 
wa decydowania o swoim ustroju? Coś 
tu nie jest w zgodzie z logicznym my
śleniem. 
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Wojciech WASIUTYŃSKI 

D Y S K U S J A  B E Z  P O L E M I K I  
Dyskusja jest rzeczą pożyteczną o ile 

zmierza do pewrrvh wniosków, o 
ile dyskutanci nie dadzą się ponieść 
zapałowi polemicznemu i nie zaczyna
ją powtarzać tego samego w coraz to 
nowej szacie słownej. 

Tę uwagę kieruję do siebie samego. 
Od dłuższego już czasu polemizujemy z 
Wojciechem Zaleskim na temat zasad 
organizacji przedstawicielstwa polskie
go w świecie. Teraz chcę z bólem wy
rzec się przyjemności odpowiedzi na 
wiele barwnych argumentów Zaleskie
go zawartych w jego ostatniej wypo
wiedzi "O marzeniach ekonomisty i o 
realizmie kapitulantów". Chcę pomi
nąć to wszystko, co on określa jako 
"figielki", "uderzenia poniżej pasa", 
a nawet argumenty interesujące, ale 
nie najistotniejsze, żeby ograniczyć się 
do możliwie najprostszego ustalenia co 
nas łączy, a co nas dzieli. 

Łączy nas troska o to, żeby przed
stawicielstwo polskie w świecie -nie u-
legło parcelacji na szereg ośrodków 
krajowych, żeby było jedno przedstawi 
cielstwo polskie w świecie. Tendencje 
przeciwne pojawiają się od czasu do 
czasu. Ostatnio prezes Polonii kana
dyjskiej dał publicznie wyraz poglądo
wi, że przedstawicielstwem polskim w 
świecie powinno być porozumienie po
szczególnych Polonii, coś w rodzaju 
przedwojennego światpolu. Jest to po 
gląd w moim pojęciu rozkładowy. Jest 
on równie daleki od ołłecnego stanu 
(reprezentacja polityczna oparta o pra 
wie wszystkie kierunki polityczne pol-
skie i o główne organizacje społeczne 
emigracji wojennej) jak i od projektu 
Zaleskiego (reprezentacja oparta o wy 
bory polityczne wśród płatników Skar 
bu Narodowego). Bo przecież minimal
na tylko część Polonii płaci na Skarb 
Narodowy, a celem zrzeszania się po
lonijnego nie jest międzynarodowa dzia 
łalność polityczna. Zgadzamy się, jak 
rozumiem, z Zalesldm, że reprezentacja 
polska musi być reprezentacją politycz 
ną zajmującą się nie położeniem Po
laków w różnych krajach, lecz działa
niem międzynarodowym w imieniu ca
łego narodu, którego ogromna więk
szość żyje w Polsce pod władzą so
wiecką. 

Nasza zgoda w tym punkcie przy-

Z a p o m n i a n i  
Prasa zachodnia, gdy jest uczci

wie i z poczuciem aktualności in
formowana, nie zawsze unika poru
szania tematów dotyczących naro
dów uciemiężonych przez Sowiety i 
nie zawsze się cofa przed wyciągnię 
ciem odpowiednich wniosków. Jako 
dowód służyć może artykuł p. t. "Za 
pomniani", który ukazał się w "Di
manche-Matin" z dn. 15 stycznia br. 

Poniżej podajemy treść tego arty
kułu. — Red. 

idząc, że masy Niemców, byłych 
jeńców wojennych, powracają W 

przez Polskę do swego kraju, Polacy 
nie byli zachwyceni; nie mogli nie my
śleć o tym, że wielu ich rodaków znaj 
duje się nadal w Rosji — i to od roku 
1939 — i nie mogli nie stawiać sobie 
pytania: jak się to dzieje, że dawni 
nieprzyjaciele są zwalniani wcześniej 
niż "sojusznicy"? 

Oprócz żołnierzy polskich, wziętych 
przez Rosjan do niewoli w 1939 r. pod
czas sowieckiej agresji, w łagrach so
wieckich przebywa około 45.000 żołnie
rzy Armii Krajowej, którzy latem 1944 
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brała w ostatnim artykule Zaleskiego 
pozór niezgody. Napisałem, że emigra
cja nie ma samoistnego życia narodo
wego, przez co rozumiałem i tak, mam 
nadzieję, rozumieli to Czytelnicy — że 
jej życie narodowe stanowi nieodłącz
ną część życia całego narodu a nie 
jest jakimś równoległym, drugim ży
ciem narodowym obok życia narodowe 
go w Polsce. Zaleski widocznie zrozu
miał inaczej, bo uważa mój pogląd za 
"wielki błąd" i przeciwstawia mu 
twierdzenie, że "życie Polaków w świe 
cie stanowi tak samo część życia na
rodowego jak życie Polaków w kraju." 
Oczywiście. Chodzi tylko żeby o tym 
nie zapominać, że to jest część a nie 
odrębna całość. 

Zgadzamy się wreszcie w tym, że 
prawo głosu w wyborach emigracyj
nych powinni mieć tylko ci, którzy speł 
niają minimalny obowiązek narodowy, 
t. j. płacą na Skarb. 

Wojciech Zaleski uważa, że Radę 
Jedności Narodowej powinien zastąpić 
zbierający się raz na parę lat i wy
łaniający władze polityczne zjazd świa 
towy, wybrany przez płatników Skarbu 
Narodowego, Zaleski nie chce usunąć 
stronnictw. Chce natomiast, żeby za
miast delegować swych członków do 
Rady wystawiały one kandydatów do 
wytwrów. 

Zastrzegłszy, że, moim zdaniem, ża
den zjazd emigracyjny nie może w peł 
ni zastąpić Rady Jedności Narodowej, 
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Odpowiedź 
Florczaka 

Berlin, w styczniu. 

Reżymowa Warszawa niezbyt się wy
siliła, aby odpowiedzieć paryskiej 

"Kulturze" na jej apel listopadowy. 
Dopiero dnia 20-go stycznia b. r. sta

nął przed mikrofonem rozgłośni"Kraj" 
były współpracownik "Kultury" p. 
Zbigniew Florczak i odczytał pogadan 
kę treści następującej: 

"Kończąc we wrześniu cykl artyku
łów o emigracji, wyraziłem przekona
nie, że sprawa nie jest zamknięta, że 
zbliża się tam coś w rodzaju rewizji 
ogólnego stanowiska, które raczej zbli 
ża emigrację do Polski, niż ją od niej 
oddala. I rzeczywiście" — kontynuuje 
Florczak — "już w parę miesięcy po
tem można było stwierdzić, że jakiś 
proces tam się odbywa. Dzieje się to 
zresztą w dwu kierunkach" — podkre
śla prelegent fali UB: "Z jednej stro
ny partyjne koła emigracji ... usztyw
niają swoją postawę i jesteśmy świad
kami, jak w tym środowisku koło ab
surdu zaciska się ostatecznie. Z dru
giej strony" — powiada Florczak — 
środowiska myślące chcą do akcji re
patriacyjnej ustosunkować się poważ
nie". 

I tu Florczak wykłada karty na stół 
mówiąc : 

"Najpierw paryska "Kultura" wy
stąpiła w listopadzie z niespodziewa
nym zaproszeniem na rozmowę sygna-
tariuszów sierpniowego apelu do emi
gracji. "Kultura" zaprosiła nas do Pa 
ryża... Nie jestem pewien, czy tego 
rodzaju zaproszenie na rozmowy, wy
stosowane przez zespół ambitnego, ale 
nie typowego dla emigracji pisma do 
ludzi, którzy wyrażają poglądy 27 mi
lionowego społeczeństwa, jest zupełnie 
w porządku. Sądzę" — powiada Flor
czak — "że byłoby o wiele naturalniej 
sze, gdyby kilka lub kilkanaście osób 
przyjechało pogadać o Polsce — do 
Polski". 

Dalej, rzecznik reżymowej literatury 
podkpiwa sobie nieco z zespołu "Kul
tury" i recytuje wyimaginowany dia
log, odbyty w Maisons Lafitte, w któ
rym to dialogu przytoczona jest, jako 
przykład tolerancji religijnej w Polsce 
dzisiejszej, historyjka o jakiejś 83-let-
niej balice, której "kontakty z Panem 
Bogiem w kościele na Muranowie w ni 
czym nie straciły na swobodzie i na 
poufałości". 

Wreszcie, na zakończenie swej odpo
wiedzi na zaproszenie "zespołu" Flor
czak powiada: "Może rzeczy pójdą cał 
kiem innym trytiem. Może grupa "Kul 
tury" zejdzie się z nami na Krakow
skim u "Literatów". Na tle kolumny 
Zygmunta można równie dobrze mówić 
o sprawach polskich, jak na tle Sek
wany i rozkraczonej wieży Eiffla, o 
której ktoś powiedział, że jest podobna 
do gigantycznej żyrafy robiącej siusiu 
na miasto". 

Nie wiem, kogo miał na myśli Flor
czak mówiąc o tej żyrafie robiącej siu
siu, i czy tym "dowcipem" poczują się 
dotknięci kierownicy "Kultury". W 
każdym t>ądź razie finał Florczakowej 
pogadanki — jak na odpowiedź daną 
"myślącemu" i "nie typowemu dla e-
migracji pismu" — nie robi zbyt ko
rzystnego i uprzejmego wrażenia. 

Ale to nie nasza sprawa. 
Nas interesuje przede wszystkim 

fakt, że Florczak, jako agent reżymu, 
czyni wyraźną różnicę pomiędzy emi
gracją a grupką z Maisons Lafitte. 
Przyznaje on nawet, że reżymowa ak
cja powrotowa usztywniła emigrację i 
że ci, którzy chcieliby z reżymem ko
munistycznym kolaborować, nie są dla 
emigracji zespołem typowym. 

Osobiście byłem od dawna tego zda
nia o "Kulturze": nie bez satysfak
cji konstatuję obecnie, że się nie my
liłem. Ale na zakończenie pragnę pod
kreślić, że jeśli "Kultura" nie repre
zentuje emigracji, to również Florczak 
— i to w najmniejszym stopniu — nie 
reprezentuje 27 milionowego narodu, 
mimo że sam się za takiego przedsta
wiciela podaje. 

Toteż cała dyskusja pomiędzy "Kul
turą" a Florczakiem toczy się ponad 
głowami zarówno emigracji jak i spo
łeczeństwa w Kraju. Te przekomarza
nia się warte są akurat tyle, co his
toryjka o żyrafie robiącej siusiu. 

QUIDAM. 

Mieczysław JURKIEWICZ. Listy z Ameryki 

OBYWATEL JEDNO- I DWUJĘZYCZNY 
Kardynał Mooney, z pochodzenia Ir

landczyk, w luksusowo wydanym 
Roczniku 1954 Polish Seminary, w Or-
chard Lake pod Detroit, wypowiedział 
sąd, że absolwent tego zakładu nauko
wego ma dla niego podwójną wartość: 
może bowiem takiego księdza swobod
nie posłać do pracy zarówno w pol
skiej, jak każdej innej parafii na te
renie Stanów Zjednoczonych. 

Ten sąd, przynoszący zaszczyt zaró
wno księdzu kardynałowi jak też rek
torowi seminarium, jest sądem przyj
mowanym z wielką rezerwą. W słusz
ność tego zdania powątpiewają przede 
wszystkim sami Irlandczycy, niesłycha 
nie wpływowi w kościelnych sferach 
katolickich w Ameryce, oraz przewa
żająca część działaczy polonijnych. 

Co do Irlandczyków, to powszechne 
jest zdanie w Ameryce, iż właśnie oni 
są zdecydowanymi przeciwnikami nau 
czania innych, po za angielskim, języ
ków w szkołach katolickich. Psycholo
gicznie zdaje się to być uzasadnione. 
Grupa irlandzka, licząca prawie tyle 
dusz w Ameryce ile wynosi cała lud
ność królestwa irlandzkiego w Euro
pie, sama dobrowolnie — i to całko
wicie — wyrzekła się na tym terenie 

swego narodowego języka na rzecz an
gielskiego. Nam, Polakom, tym trud
niej jest to zrozumieć, że przecie w ich 
ojczyźnie w Europie od wieków już 
trwa walka, i to zażarta, przeciw ży
wiołowi angielskiemu. Najwidoczniej 
razi tutejszych irlandzkich działaczy, 
że inny naród nie tak łatwo rezygnu
je ze swego dorobku kulturalnego. Mó
wi się tu również, że oprócz niechęci 
do obcych języków u obywateli innego 
pochodzenia narodowego, działa tu zwy 
czajna obawa o wpływy, zdobyte przez 
grupę irlandzką w okresie, gdy inne 
grupy narodowe, złożone z ludzi pro
stych i niewykształconych, były słat>e 
i bezbronne. Ale podobny sąd jest zbyt 
bliski złośliwości, by się nad tym roz
wodzić. 

Tym więcej musi nas interesować 
polski punkt widzenia, czyli jak widzą 
ten problem nasi rodacy i ich przy
wódcy. 

Jeden z najwybitniejszych działaczy 
polsko-katolickich na niwie szkolnic
twa określił, że sprawa języka polskie
go wśród ludności polskiego pochodze
nia przeszła na terenie Ameryki przez 
trzy diametralnie różne etapy: a) ok-

Dokończenie nà str. 3-clej 



W. J. G. Przegląd polityczny 

Sprawy zawite 
Exposé min. J. Starzewskiego wygło

szone na posiedzeniu T. R. J. N. 
dnia 13 b. m., poświęcone zostało 
przedstawieniu obrazu możliwości ist
niejących w zakresie naszej akcji na 
gruncie międzynarodowym. Pełna o-
wocność i rozmiary naszej pracy za
leżą, rzecz prosta, w znacznej mierze 
od ogólnej sytuacji międzynarodowej. 
Stwierdzić należy, że jest ona zawiła, 
a nadto zapowiada na okres najbliż
szy duże trudności dla wolnego świa
ta. Polityka pojednania zamiera, lecz 
na jej miejsce nie powstaje na Za
chodzie inna. Panuje pewnego rodza
ju polityczna próżnia i trwać może 
przez czas dłuższy, także dlatego, że 
w tok działań zewnętrznych wdziera 
się polityka wewnętrzna i oddziaływu-
je zawieszająco przez sam rytm nad
chodzących wyborów, przede wszyst
kim w Stanach Zjednoczonych. 

Nastawienie St. Zjednoczonych w za 
kresie zagadnień zagranicznych charak 
teryzuje usilne poszukiwanie zarówno 
właściwych wytycznych, jak i skutecz
nych realizacyjnych sposobów. Anglo
saski empiryzm znajduje w tych po
szukiwaniach uzupełnienie w stale od 
radzającym się nurcie amerykańskie
go idealizmu, ogarniającego dziadzinę 
stosunków międzynarodowych w imię 
ulepszenia istniejącego stanu rzeczy. 
Analiza istniejącej tam sytuacji pro
wadzi do wniosku, że w putnie rozpo
rządzamy na ziemi amerykańskiej 
większymi możliwościami działania a-
niżeli gdziekolwiek indziej. Możliwoś
ci oddziaływania na ośrodki polityczne 
W. Brytanii są znacznie bardziej ogra 
niczone. Przekreśla je nieunikniony an 
giciski oportunizm, który min. Sta-
rzewski określa kurtuazyjnie jako "nie 
chęć do podejmowania walki z faktami 
dokonanymi, o ile nie zachodzi wypa
dek bezpośredniego zagrożenia". 

Wypadki ostatnich dziesięciu dni 
przyniosły potwierdzenie słuszności tej 
diagnozy. Mamy na myśli dwie spra
wy, różnego gatunku chociaż podobne
go kalibru, które "wybuchły" prawie 
jednocześnie w St. Zjednoczonych i w 
W. Brytanii. 

W Ameryce punktem wyjścia dla nie 
zmiernie ożywionych polemik stał się 
artykuł o polityce zagranicznej w cza
sopiśmie "Life", jaskrawo anonsowany 
tytułem na okładce: "Trzy razy u pro 
gu wojny. Jak Dulles postawił wszyst
ko na jedną kartę i wygrał". 

Treścią artykułu było przypomnie
nie, że kilkakrotnie w ubiegłym trzech 
leciu polityka amerykańska zmuszona 
była, dla położenia kresu agresji, za
grozić t. zw. masywnym odwetem, po
łączonym z użyciem broni atomowych. 
Miało to miejsce w stosunku do Chin 
komunistycznych zarówno dla położe
nia kresu wojnie na Korei, jak dla 
powstrzymania ataku na Indochiny i 
Formozę. Za każdym razem decydują
cym stało się przekonanie przeciwni
ka, że St. Zjednoczone nie cofną się 
przed wykonaniem groźby i że rozpo
częły nawet w tym celu kroki przygo
towawcze. 

Tak dobitne ujęcie tematu wywoła
ło niezwłocznie bardzo liczne zastrze
żenia i sprzeciwy. Ruszyło do ataku 
stronnictwo demokratyczne, skwapli
wie wykorzystując możność gwałtow
nego skrytykowania polityki rządu w 
obecnym przedwyborczym okresie. — 
Przyłączyła się do tego ataku prasa 
brytyjska, kwestionując swobodę dzia
łania St. Zjednoczonych jako jedyne
go decydującego czynnika w sprawach 
Dalekiego Wschodu, przeciwstawiając 
się zawartym w tezach Dullesa wojow
niczym zapędom. Niejedno zastrzeżenie 
sformułowano jednocześnie w samym 
obozie republikańskim, podkreślając je 
dnostronność tezy Dullesa i niedosta
teczne branie pod uwagę znaczenia u-
stępstw, które w każdym wypadku po
czyniła polityka Zachodu, gwarantując 
bezpieczeństwo północnej Korei po za 
wieszeniu broni, wykluczając atak 
Czang Kai-szeka na Chiny właściwe 
i godząc się na podział Indochin. 

Ze swej strony sekretarz Stanu po
twierdził w całej rozciągłości walor 
głoszonej przez siebie tezy odwetu, u-
chylił się jednak od uznania za włas
ne sformułowania artykułu "Life". 
Niezwykle gorąco stanął po stronie 

. min. Dullesa prezydent Eisenhower, 
wyrażając całkowite zaufanie i uzna
nie dla jego polityki i stwierdzając je
dnocześnie, że lepszego kierownika po 
lityki zagranicznej St. Zjednoczonych 
dotąd" nie widział. 

Wobec tych oświadczeń prezydenta i 
wobec stwierdzenia przez "Life", że 
treść artykułu jest całkowicie sprawą 
redakcji — incydent ma się ku wy
czerpaniu. Stanowi on wyrazisty przy
kład poszukiwania właściwych wytycz
nych dla amerykańskiej polityki zagra 
nicznej. 

Prawie jednocześnie z polemiką po
lityczną w St. Zjednoczonych wybuch
ła w W. Brytanii afera dostaw broni 
pancernej na Bliski Wschód. Jest ona 
wyrazistą ilustracją angielskiego opor
tunizmu. 

Wbrew powziętemu w 1950 r. po
stanowieniu trzech mocarstw zachod
nich powstrzymania się od tego rodza
ju dostaw, brytyjskie ministerstwo 
handlu patronowało sprzedaży kilku
set czołgów i to zarówno dla Egiptu 
jak i dla Izraela. Jak wyjaśnia obec
nie "Biała Księga", wydana w Lon
dynie, czołgi wysłano do Francji i Bel
gii, jako brucht, i dopiero z por
tów obcych skierowano pod właści
wym adresem. Czołgi posiadały arma
ty i wieże strzelnicze, ale zamki od ar 
mat odjęto. (Można je było nabyć bez 
trudu osobno). "Biała Księga" usiło

wała nawet obciążyć odpowiedzialnoś
cią władze francuskie i belgijskie, ale 
rząd francuski kategorycznie zaprotes 
tował i rzeczywisty stan rzeczy, obcią
żający całkowicie czynniki brytyjskie 
precyzyjnie ustalił. 

Morał wynikający z obu powyższych 
spraw nie jest pocieszający. Są one 
charakterystyczne dla błądzeń myśli 
politycznej Zachodu i dlatego są tak 
bardzo zawile. Zawiłość ich rodzi się 
ze skomplikowania zagadnienia, jak w 
wypadku amerykańskim, lub z pospo
litości handlowego geszeftu, jak w wy
padku angielskim. 

W. J. G. 

SIŁY ZBROJNE SATELITÓW ZSSR 
r m i a b u ł g a r s k a  

Armia bułgarska 
Bil 

została stworzona 
przez carską Rosję po wojnie 1877-

1878 roku i od tego czasu wielu Buł
garów szkoliło się i służyło w Rosji. 
Po próbie przewrotu komunistycznego, 
dokonanej w 1923 r„ liczni bułgarscy 
komuniści udali się do Sowietów i za
ciągnęli się tam do wojska. 

W r. 1941 do Bułgarii weszło kilka 
dywizji niemieckich, co ułatwiło in
wazję Grecji i Jugosławii. Bułgaria za 
chowała neutralność, kiedy Niemcy u-
derzyli na Sowiety, lecz dopomagała 
komunistom greckim podczas wojny 
domowej, a po ich niepowodzeniu -— 
przygarnęła ich. Z różnych powodów, 

istnieją, pewne tarcia między Bułga
rami a Rumunami, Grekami i Jugo
słowianami. 

Kiedy Bułgaria stała się satelitą 
Moskwy, armia poddana została czyst
ce bardziej jeszcze ostrej niż gdzie in
dziej. Na wyższe stanowiska mianowa
no Bułgarów mających za sobą służbę 
w armii sowieckiej. Stanowiska naczel
ne zajęli generałowie będący obywate
lami sowieckimi, w oddziałach zaś i w 
szkolnictwie wojskowym można spot
kać wielu oficerów, odkomenderowa
nych z armii sowieckiej. Wielu ofice
rów bułgarskich wyjeżdża na studia 
do Moskwy. 

Rewolucja narodowa czy kontrrewolucja sowiecka 
dokończenie ze strony 1-ej 

Rewolucją — w pojęciu komunistycz 
nym — nazywa się proces uchwycenia 
władzy przez partię komunistyczną, bez 
względu na to czy dane społeczeństwo 
dojrzało do rewolucji czy nie. Wzór 
"wielkiej rewolucji październikowej" 
obowiązuje bez względu na miejsce i 
okoliczność. Komuniści twierdzą (i po 
trafili wmówić w szeroki ogół), że ich 
doktryna to marksizm. Utrwaliło się 
nawet do gruntu fałszywe przekona
nie, że marsizm i komunizm to to sa
mo. Komunizm, jako doktryna, istot
nie powstał i rozwinął się na tle na
uki gospodarczo-społecznej Marksa i 
Engelsa, ale obecnie w doktrynie ko
munizmu nie wiele pozostało z klasycz 
nego marksizmu, a to, co zostało wpro 
wadzone nowego przez Lenina, Bucha-
rina, Trockiego i Stalina — nie wiele 
ma z marksizmem wspólnego. 

Marksizm uczy, że rewolucja jest o-
statecznym ciosem dla rozkładającego 
się. kapitalizmu, ale zanim ten cios 
zostanie kapitalizmowi zadany musi 
kapitalizm wytworzyć odpowiednie wa
runki, a przede wszystkim musi stwo
rzyć potężną, uświadomioną społecznie 

wysoce-kulturalną klasę proletariatu. 
Taki dopiero proletariat powinien o-
degrać rolę przodującą w rewolucji 
antykapitalistycznej, dopomóc społe
czeństwu do zniszczenia dawnego apa 
ratu burżuazyjnego i pokierować prze
budową społeczeństwa w kierunku ko
munistycznym. Okres przejściowy od 
momentu zniszczenia kapitalizmu do 
zbudowania komunizmu byłby okresem 
"dyktatury proletariatu". Żadnej wy
raźnej wizji form politycznych tego 
okresu ani Marks ani Engels nie dali. 
Nie dali tych wizji również i ich euro 
pejscy uczniowie i entuzjaści, z naj
inteligentniejszymi spośród nich — so
cjaldemokratami niemieckimi i au
striackimi — na czele. Rozumiało się 
samo przez się, że marksistowska "dyk 
tatura proletariatu" po okresie rewo
lucji a w okresie konstruktywnym bę
dzie demokratyczna, będzie liczyć się 
z żądaniami wszystkich, nie tylko pro
letariackich, mas pracujących i będzie 
budoT sć socjalizm i komunizm nie w 
drodze przymusu, "od góry", lecz "od 
dołu ' na zasadzie stopniowego prze
kształcania się układy gospodarczego i 
społecznego w socjalistyczny. 

Lenin i bolszewicy, z właściwą dok-
trynerom, intelektualistom i "zawodo
wym rewolucjonistom" niecierpliwoś
cią, zmienili zasadniczo tezy marksis
towskie pod tym względem. Nie chcie
li oni czekać ani na dojrzenie kapita
lizmu i wytworzenie owej potężnej, u-
świadomionej społecznie i wysoce kul
turalnej (w warunkach rosyjskich le
gendarnej) klasy proletariatu, nie 
chcieli nawet poczekać aż rewolucja 
burżuazyjna (w tym wypadku rewo
lucja lutowa), niszcząc przeżytki feu-
dałizmu i dając głos demokracji, przy
śpieszy rozwój kapitalizmu. Formułę 
marksistowską zmodyfikowali w ten 
sposób, że nie istniejący w warunkach 
rosyjskich w należytych wymiarach i 
należycie silny proletariat zastąpili 
przez partię, od kilkunastu lat pieczo
łowicie organizowaną na zasadzie bez
względnej dyscypliny i centralizmu. 
Partia jest rzecznikiem nie tylko pro
letariatu. lecz i wszystkich mas pra
cujących, jest ich przodującym, sztur 
llll!!l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllTlllllllllll!!lillllir 
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roku, na rozkaz rządu polskiego w Lon 
dynie i dowództwa sprzymierzonych, 
przyłączyli się do armii czerwonej, by 
wspólnie walczyć przeciw cofającej się 
armii hitlerowskiej. Ale po 2—3 dniach 
lojalnego współdziałania Polacy zosta
li otoczeni przez oddziały N.K.W.D., 
rozbrojeni i deportowani do Rosji. 

I oto dawny wspólny nieprzyjaciel 
wraca do domowego ogniska, podczas 
gdy sprzymierzeńca trzyma się w dal
szym ciągu za kolczastym drutem. Cóż 
dziwnego, że na widok transportów nie 
mieckich ludność polską ogarnęło u-
czucie głuchego gniewu? Partia i rząd 
są tą sprawą wielce zakłopotane. Pra
sa komunistyczna próbowała wstydli
wie tę kwestię poruszać i dała do zro
zumienia, że z więzień polskich zosta
ną być może wypuszczeni skazańcy po 
lityczni. 

Jakaż to świetna okazja dla "Trzech 
ministrów zachodnich", rzeczników 
wolności i odprężenia, zwrócenia się 
do sowieckiego kolegi o maleńki gest, o 
zwolnienie żołnierzy polskich z sowiec 
kich łagrów — jako konkretny dowód 
odprężenia! 

M. C. 

mowym oddziałem. Formuła taka u-
śmiercała automatycznie nie tylko de
mokrację lecz i rewolucję. Cóż to za 
rewolucja proletariacka, w której ma
sy pracujące mają odegrać jedynie ro 

i lę czynnika destrukcyjnego, anarchis
tycznego, mają jedynie niszczyć da-

i wny ustrój i byt, a być nieme i ślepo 
posłuszne gdy przyjdzie czas "budowy 
socjalizmu"! Cóż to za rewolucja, któ
rej mechanika polega jedynie na u-
chwyceniu władzy i zastąpienia jed
nych biurokratów i tyranów przez dru 
gich? ! 

Przystosowując nową formułę "dyk
tatury proletariatu" do konkretnych 
warunków w Eurogie wschodniej, Le
nin rzucił nowe hasło: rewolucję pro
letariacką dokonuje "sojusz robotni
ków i włościan". W ten sposób owa 
"proletariacka" partia komunistyczna, 
roszcząc sobie prawo do dyktatury, sta 
wała się rzecznikiem nie tylko robot
ników, lecz i Włościan. Widomą formą 
owej tak bonapartystycznie pojętej 
dyktatury miało być zorganizowane na 
nowych, "socjalistycznych" zasadach 
państwo. W tym celu Lenin — jak to 
się pisze w podręcznikach komunistycz 
nych — "odkrył" nową formę ustroju 
— "Sowiety". Sowiety zadają osta
teczny cios demokracji. Pozornie wszy
stko jest w porządku: powszechne wy
bory "od dołu do góry", na wszyst
kich szczeblach administracji. Faktycz 
nie — nieograniczona dyktatura jed
nej partii, która nie tylko ustala i wy 
znacza wszystkich kandydatów od wsi 
do parlamentu i rządu, lecz i rządzi 
niepodzielnie całym aparatem państwo 
wym. Tak pojęty sowiecki ustrój pań
stwowy został ogłoszony jako idealna, 
wzorowa, klasyczna forma " dyktatury 
proletariatu 

ten sposób przeprowadzania rewolucji 
proletariackiej i organizacji "dyktatu
ry proletariatu" (rozpracowany teore
tycznie przez Lenina, Trockiego, a prze 
de wszystkim przez Stalina w najdrob 
niejszych szczegółach) wywołał entu
zjazm u większości komunistów świa
ta, nawet u komunistów tych narodów, 
które posiadają naprawdę uświadomio 
ny i naprawdę kulturalny prolétariat. 
Wzór leninowski otwierał przed nimi 
ogromne perspektywy. Zamiast żmud
nej, powolnej i zawodnej drogi stop
niowego rozwoju społecznego, skompli 
kowanej mechaniki "dyktatury prole
tariatu", w warunkach demokracji wy 
starcza, korzystając z chwili, uchwy
cić władzę w ręce partii, zbudować nie 
wolniczo zdyscyplinowany aparat pań
stwowy i dopiero przy pomocy tej ol
brzymiej zbiurokratyzowanej machiny 
zabrać się do budo wy "socjalizmu ".Dok 
tryna leninowska "dyktatury proleta
riatu", skierowana w pierwszym rzę
dzie przeciwko proletariatowi, sprowa
dzanemu do roli niewolnika partii i 
państwa, została zaakceptowana przez 
całą Międzynarodówkę komunistyczną, 
jako prawdziwie marksistowska. "Je
żeli Marks jej sam nie sformułował — 
mówił Lenin i Stalin — to tylko dla
tego, że nie dożył tych warunków, w 
jakich my żyjemy, a które nakazują 
nam, jako marksistom, na takie wła
śnie sformułowanie zagadnienia". 

Protestowali przeciwko tej doktrynie 
teorii i wyzysku, doktrynie iście kontr
rewolucyjnej, najgłośniej i najbardziej 
rzeczowo socjaliści, którzy nie mieli 
wątpliwości, że "leninowsko-stalinow-
ski marksizm" jest śmiertelnym cio
sem dla socjalizmu. Coraz bardziej po 
tężna propaganda komunistyczna o-
krzyczała ich jako "socjał-zdrajców". 

Ryszard WKAGA. Jakby się to nie wydawało dziwne, I 

Nacisk na kolektywizację 
Z materiałów na temat rolnictwa, o-

głoszonych po IV Plenum KC P.Z. 
P.R. (lipiec 1955 r.), wyciągano na Za
chodzie mylne wnioski o tym, że ko
muniści postanowili jakoby zaprzestać 
akcji kolektywizacyjnej w Polsce. Nie
wątpliwie w związku z poważnym kry
zysem produkcji rolnej w państwo
wych • gospodarstwach (PGR) i spół
dzielniach produkcyjnych, na IV-tyrr 
Plenum KC PZPR akcentowano raczej 
umocnienie istniejących spółdzielni 
produkcyjnych, niż nową ofensywę ko 
lektywizacyjną. Zastój w kolektywiza
cji, który zaznaczył się szczególnie sil
nie w drugiej połowie ubiegłego roku, 
dawał również pewne podstawy do 
przypuszczeń, że polityka reżymu ule
gła na tym odcinku pewnej rewizji. 
Jednakże wnioski, jakie z tych faktów 
wyciągano, szły za daleko. Komuniści 
uważają bowiem skolektywizowanie wsi 
za jeden z głównych celów swej poli
tyki. Dlatego też na wspomnianym wy 
żej plenum partii oraz w artykułach 
prasy warszawskiej, poświęconych za
gadnieniu rolnictwa, wciąż silnie pod
kreślano, że skolekty wizowanie wsi jest 
głównym zadaniem polityki rolnej re
żymu. 

W przemówieniu, wygłoszonym na 
naradzie aktywu partyjnego KC P.Z. 
P.R. (23 grudnia ub. r.) "wicepremier" 
Hikr; Minc wyraźnie stwierdził m.in., 
że plan 5-letni (1956—1960) ma być 
plureir. "wielkiego postępu w uspół-
dzielczeniu wsi". Oświadczył on rów
nież, że "wielkie boje klasowe, zwią
zane z socjalistyczną przebudową wsi, 
są jeszcze przed nami. W tej dziedzi
nie -stawiliśmy dopiero pierwsze krr-
ki". Dane zaś Instytutu Ekonomiki 
Rolnej ("Architektura", nr 11 1955 
r.) przewidują, że w latach 1955—1960 
obszar użytków rolnych w kołchozach 
wzrośnie w Polsce o 100%. Oznacza to 
zatem, że komuniści pragną w ciągu 
najbliższego pięciolecia utrzymać co 
najmniej takie tempo kolektywizacji, 
jakie istniało w okresie planu 6-let-
niego. Przewiduje się również, że w r. 
1965 dwie trzecie obszaru użytków rol

nych znajdzie się w posiadaniu gospo
darki uspołecznionej. Całkowite zaś za
kończenie kolektywizacji przewiduje 
się na r. 1970. Obecnie istnieje w Pol
sce około 10.000 kołchozów, gospodaru
jących na obszarze 1,8 miliona hekta
rów użytków. PGR-y gospodarują na 
obszarze około 2,5 miliona hektarów. 

(FEP). 

50% oficerów należy do partii komu 
nistycznej. Po "wyłamaniu się" Tity, 
na wyszkolenie ideologiczne oficerów 
bułgarskich położono szczególny na
cisk. 

W myśl traktatu paryskiego z 10-go 
lutego 1947 siły zbrojne Bułgarii nie 
powinny przekraczać 65.000 ludzi. Po
stanowienie to nie zostało uszanowa
ne. Stan liczebny wynosi conajmniej 
225.000 ludzi, co nie przedstawia zbyt 
wysokiej cyfry przy 7% milionach lud 
ności. Po zerwaniu Kremla z Tito, 
zwiększenie stanu liczebnego zostało 
przyśpieszone. 

Służbie wojskowej, bądź w słuJbie 
czynnej, bądź w rezerwie, bądź w mili
cji, podlegają mężczyźni w wieku od 
17 do 65 lat. Czasokres służby czynnej, 
wynoszący początkowo 2 lata, podnie
siony został do 30 miesięcy. Specjaliś
ci służą 4 lata, straż graniczna 2% 
lata. Studenci zakładów uniwersytec
kich służą 1 rok. Osoby politycznie 
"niepewne" zamiast w oddziałach słu
żą w jednostkach roboczych. Niezdol
ni do służby płacą specjalny podatek. 

Siły lądowe i straż graniczna wyno
szą 180.000 ludzi plus zmienna ilość 
"milicjantów". Należy do nich dodać 
również jednostki sformowane z Gre
ków i Jugosłowian i przeznaczone do 
ewentualnych działań dywersyjnych. 

Siły lądowe tworzą cztery armie: po 
jednej nad granicami jugosłowiańską, 
turecką i grecką i jedna w odwodzie 
ogólnym. 

Łącznie mają one 12 dywizji piecho
ty, z których 4 są całkowicie zmoto
ryzowane, 2 dywizje pancerne, 2 bry
gady pancerne, artylerię ciężką (zmo
toryzowaną), artylerię górską, przeciw 
lotniczą i przeciwczołgową i różne od
działy techniczne i służby. Organiza
cja dywizji jest wzoru sowieckiego, 
stan liczebny około 5—6 tysięcy ludzi 
w czasie pokoju. Liczebność przeszko
lonych rezerwistów — od 400 do 700 
tysięcy, według różnych źródeł — po
zwala przejść bez trudu na stopę wo
jenną i utworzyć nowe oddziały z chwi 
lą posiadania odpowiednich kadr i u-
zbrojenia. 

Żołnierz bułgarski dał nie raz do
wody swej wysokiej wartości. Szkole
nie wojskowe i polityczne prowadzone 
jest według recept sowieckich. Szkole
nie podstawowe trwa 3 miesiące, co 
roku spędza się 6 miesięcy w obozie 
lub na manewrach. Rezerwiści przecho 
dzą co 3 lata 45- lub 60-dniowe ćwi
czenia. 

Przysposobienie wojskowe jest obo
wiązkowe dla młodzieży. Służy temu 
celowi organizacja odpowiadająca so
wieckiemu Komsomołowi i obejmująca 
znaczną ilość studentów. Jak w Sowie
tach, organizacje paramilitarne współ
działają w obronie przeciwlotniczej i 
w szkoleniu rezerw. Należy do nich o-
koło 350.000 osób. 

Broń i sprzęt są modelu sowieckiego, 
amunicja dostarczana przez Sowiety. 

Położenie strategiczne Bułgarii — 
kryjącej południowo-zachodnią granicę 
Rosji i stanowiącą groźbę dla Jugo
sławii, Grecji i Turcji — czyni, iâ 
Kreml bardzo się sytuacją w armii 
bułgarskiej interesuje i dba o jej po
stawę. Żołnierz jest dobrze ubrany i 
dobrze odżywiony. 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 19 STYCZNIA 

W Bombaju, w Indiach, agitatorzy 
komunistyczni wywołali strajk pow
szechny i rozruchy. Zaatakowane przez 
demonstrantów oddziały policji użyły 
broni. 

Parlament Niemiec Wschodnich za
twierdził utworzenie "armii ludowej" 
i ministerstwa obrony narodowej. Na 
razie oddziały wojskowe składać się bę 
dą z ochotników. 

CZWARTEK, 20 STYCZNIA 
Prezydent Eisenhower całkowicie po

parł atakowanego z różnych stron Se
kretarza Stanu Dullesa i oświadczył, 
ż jego program polega na walce o po
kój oparty o sprawiedliwość, w obro
nie której należy okazać stanowczość. 

W Paryżu odbyło swe pierwsze po
siedzenie nowe francuskie Zgromadze
nie Narodowe. 

W Bombaju znów się wydarzyły 
krwawe starcia pomiędzy policją a mi 
nifestantami komunistycznymi, którzy 
zaczęli rabować sklepy. 

PIĄTEK, 21 STYCZNIA 
Propaganda reżymowa dowodzi, że 

wywiezienie Polaków wgłąb Rosji by
ło konieczne "ze względów strategicz
nych", a więc uzasadnione i słuszne. 

Ministrem obrony narodowej Nie
miec Wschodnich mianowany został 
Wilhelm Stoph, główny organizator t. 
zw. "policji ludowej". 

SOBOTA, 22 STYCZNIA 
W odpowiedzi na notę chińskiego 

rządu komunistycznego, oskarżającą 

W pierwszą rocznicę śmierci niezapomnianego i drogiego przyjaciela 

S. f P. 
adwokata 

Stefana Jankowskiego 
w środę, dnia 1 lutego b. r. o godz. 9-ej, w Kościele Polskim w Paryżu 
zostanie odprawione nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego. 

O czym zawiadamiają 
PRZYJACIELE. 

Stany Zjednoczone o przewlekanie per 
traktacji i oświadczającą, że Chiny 
czerwone gotowe są zobowiązać się do 
nierozwiązywania żadnej kwestii spor
nej siłą orężną za wyjątkiem sprawy 
Formozy, rząd amerykański oznajmił, 
że nigdy i w żadnym wypadku nie u-
czyni z Formozy obiektu handlu, nie 
uzna praw komunistów.do tej wyspy i 
nie przekreśli paktu wzajemnej pomo
cy z Chinami narodowymi. 

W Niemczech Wschodnich następu
je nowa fala prześladowań kościoła pro 
testanckiego. 

NIEDZIELA, 23 STYCZNIA 
Sekretarz generalny Organizacji Na 

rodów Zjednoczonych, Hammerskjold, 
przybył do Egiptu, w ramach podróży, 
mającej na celu załagodzenie zatargu 
egipsko-izraelskiego, i odbył konferen
cję z premierem Nasserem. 

Chruszczow oskarża w Moskwie so
wiecką biurokrację o to, że przez jej 
nieudolność nie został wykonany jak 
należy plan zwiększenia produkcji rol
niczej. 

Nowe rozruchy w Bombaju i innych 
miastach Indii. 

Krwawe starcia w Algerze. 
PONIEDZIAŁEK, 24 STYCZNIA 

Umiera pasza Marrakeszu, El Glaoui, 
najbardziej wpływowa osobistość po
łudniowego Algeru. 

Premier Eden wyjeżdża do Ameryki 
na rozmowy z prezydentem Eisenhowe 
rem. 

Generał Ridgway występuje z zarzu 
tem, że decyzje wojskowe podporząd
kowywane są w Stanach Zjednoczo
nych względom dyplomatycznym. 

W komisji rozbrojeniowej Organiza
cji Narodów Zjednoczonych, delegacja 
sowiecka znów odrzuca plan wzajem
nej kontroli lotniczej. 

WTOREK, 25 STYCZNIA 
Przewodniczącym Asslmblée Natio

nale wybrany został w trzecim głoso
waniu p. André Le Troquer (S.F.I.O.). 

Po ogłoszeniu wyniku, premier Ed
gar Faure złożył na ręce Prezydenta 
Republiki dymisję gabinetu. 

Orędzie prezydenta Eisenhowera do 
Kongresu wykazuje, że dobrobyt mate
rialny Ameryki wciąż się podnosi. 
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DALSZE KARTY «KULTURY » 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
A może Mieroszewski wyobraża so

bie, że w obecnej (czy niedalekiej) sy
tuacji istnieją możliwości wprowadze
nia titoizmu siłą od wewnątrz — jak 
to miało miejsce w Jugosławii? Jeżeli 
tak myśli, to widocznie zapomniał jak 
wygląda mapa polityczna Europy. Ju
gosławia zrzuciła jarzmo sowieckie 
(jest to drugi nieodzowny warunek ti
toizmu) dlatego, że miała Titę a ten 
miał w swoim ręku cały aparat pań
stwowy, policję i wojsko, miał zaufanie 
Kremla, i na terytorium Jugosławii, 
ani na zapleczu, nie było oddziałów so 
wieckich. Nie można też zapominać, 
że Jugosławia leży na rubieży impe
rium sowieckiego: oderwawszy się od 
Sowietów znalazła się w zasięgu wol
nego świata. Polska jest wciśnięta w 
kleszcze sowieckie; nie można jej za
ładować na samolot i przewieźć gdzie 
indziej. 

Dopóki Polska nie dotyka wolnego 
świata, dopóty myślenie o przewrocie 
siłą jest niebezpiecznym fantazjowa
niem. 

Pozostaje droga ewolucji. Powiedzmy 
sobie od razu, dla skrócenia dyskusji, 
że w obecnej sytuacji w Polsce mogą 
nastąpić tylko te zmiany, na które 
Kreml się zgodzi. Obracanie się jedy
nie wokół zagadnienia komunizmu, so 
wieckiego czy narodowego, jest niepo
trzebnym komplikowaniem zagadnie
nia. Polska jest w niewoli imperium 
sowieckiego; jest rzeczą bez znaczenia, 
jak to formalnie nazwiemy — okupa
cją, kolonią, protektoratem, czy po pro 
stu krajem podbitym, w którym rzą
dzi zwycięzca. Zastąpienie Bieruta Go
mułką do niczego nie prowadzi. Na
wet gdyby na miejscu Bieruta znalazł 
się sam Mieroszewski, w Polsce, jak 
długo pozostaje ona w żelaznym uścis
ku sowieckim, nie zmieniłoby się ab
solutnie nic. Był taki polityk polski, 
co myślał inaczej, i... niesławnie ucie 
kał; był inny, Benesz, który smutnie 
skończył. 

POUCZANIE KRAJU 

Z kolei Mieroszewski przypomina, że 
kiedyś postawił zarzut intelektua

listom w Polsce, iż nie usiłowali wnik
nąć w szeregi partii, by stopniowo dą
żyć do "unarodowienia" komunizmu. 
Już wspomniałem, że komunizm jest 
jednym z instrumentów w ręku dykta
tury sowieckiej — a nie dyktatorem. 
Unarodowienie go nie zmieni niczego, 
najwyżej — jeżeli dla Kremla czy dla 
reżymu byłoby ono niewygodne — spo 
wodowałoby nowe ofiary w osobach 
tych, co próbowali unaradawiać. Gdy
by Mieroszewski powiedział, że należy 
zhumanitaryzować komunizm sowiecki, 
to teoretycznie miałoby to pewien 
sens, ale praktycznie... lepiej o tym 
nie mówić. 

O losie Polski decyduje Kreml, a w 
razie potrzeby jego bagnety lub też 
dużo sprawniejsze czołgi. Strajk robot
ników w Berlinie wschodnim, pod no
sem wolnego świata, był zdaje się bar 
dzo przekonywującym przykładem. Po 
woływanie się na przykład katolików 
postępowych, za których pośrednic
twem reżym infiltruje swoje wpływy 
w organizację Kościoła, jest bez naj
mniejszego uzasadnienia. To jest ro
bienie porządku we własnym folwarku, 
za tymi katolikami stoi cały autorytet, 
środki i potęga reżymu. Mieroszewski 
zdaje się nie widzieć, że jeżeli w Pol
sce, czy u innych satelitów, są pewne 
przejawy jakiegoś odprężenia, to jest 
to w drodze łaski pańskiej, a nie gry 
sił wolnościowych, czy nawet liberal
nych. Jedna decyzja Kremla może 
wprowadzić takie prześladowania, ja
kich nawet epoka stalinizmu nie wi
działa. 

Ale Mieroszewski może być spokoj
nym: za te pomysły my go nie nazwie 
my trockistą, lecz znacznie gorzej — 
naiwnym fantastą. Czyż on nie widzi 
ogromu śmieszności, na który się na
raża, gdy z "Ogniska" w Londynie 
chce dawać lekcje polskim intelektua
listom w Kraju? Dziwię się jemu — 
ale jeszcze bardziej dziwię się tym, któ 
rzy to drukują. 

ZŁY HUMOR 

Oczywiście nie mam zamiaru podej
mować polemiki na temat wybu

chu złego humoru u Mieroszewskiego, 
w którego przystępie określa on wystą 
pienie Syndykatu Dziennikarzy poto
kiem soczystych słów, jak "bezprawie", 
"nadużycie autorytetu organizacji", 
"rzucaniem potwarzy", "oskarżaniem 
o komunizm", "donosy do Anglików, 
Amerykanów czy Francuzów", "wpro
wadzaniem metod bolszewickich", chę 
cią "wysyłania do łagru czy do rodzi
mej Berezy". Przypuszczam, że Syn
dykat również przejdzie nad tym do 
porządku i nie wpłynie to w najmniej 
szym stopniu na jego pożyteczną dzia
łalność. 

Ale nie chciałbym przejść tu do po
rządku nad małym szczegółem. Nie ro
zumiem, w jaki sposób dochodzi Mie
roszewski do identyfikowania słowa 
"dywersant" ze "zdrajcą". Zajrzałem 
do nowej Encyklopedii, wydanej przez 
dr Lama, zajrzałem do Słownika wy
razów obcych Arcta i niczego podobne 
go tam nie znalazłem. Dywersja — to 
odwracanie uwagi, odciąganie jej na 
inny kierunek, a dywersant w działa
niach wojennych odciąga uwagę i si
ły przeciwnika od jego głównego wy
siłku. Zresztą Mieroszewski chyba wi
dział na drogach angielskich napis 

"diversion", który oznacza po prostu 
objazd pewnego odcinka drogi głów
nej — nie zaś drogę dla zdrajców. 
Sam przytoczył w tekście rezolucji Syn 
dykatu słowa, że wystąpienie "Kultu
ry" było może nieświadomą próbą do
konania dywersji. Dojście od tego sło
wa do słowa "zdrajca" jest daleko i-
dącą i bardzo demagogiczną próbą im
putowania czegoś, czego Syndykat na 
pewno nie miał na myśli, a więc pod
suwaniem czytelnikowi fałszywych 
wniosków. 

W ogóle, czytając tę część artykułu 
Mieroszewskiego, która jest poświęco
na rezolucji Syndykatu, nasunęło mi 
się inne obce słowo — neurastenia. 

SLOGANY 
j^ie mam zamiaru w tym miejscu de 
^ ' finiować zadań emigracji, bo wał
kowało się to i wałkuje wszędzie, gdzie 
się mówi i czyta po polsku. Ale pro
gram polityczny, wyłożony z takim pa 
tosem przez Mieroszewskiego, to kilka 
nic nie mówiących haseł. Cóż oznacza 
ta szumna "polityka na Kraj"? To 
slogan w rodzaju 'pion moralny" czy 
"frontem do morza". Chyba nie ma 
wątpliwości, że wszyscy wolelibyśmy, 
by Polska znalazła się w jakimś pasie 
neutralnym, zamiast w gronie sateli
tów. Ale co emigracja może tu zrobić? 
Najwyżej można na ten temat poroz
mawiać z jakimś przedstawicielem z 
"Free Europe", czy podyskutować z 
cudzoziemcami, bo to są zagadnienia, 
jak i titoizm, należące do dziedziny 
spekulowania politycznego, a nie do 
realnych celów, które należy stawiać 
emigracji. 

Mieroszewski pozwala sobie imputo
wać, że tylko "zespół Kultury" byłby 
zadowolony, gdyby w Kraju coś się 
zmieniło na lepsze, gdyby tam zamiast 
całej kromki chleba dodano pół. Nie 
wiem, w jakim towarzystwie on się o-
braca, ale mogę go zapewnić, iż ka
liber tego "lokalnego pisemka", o któ 
rym wyraża się z taką pogardą, jest 
tego rodzaju, że w ciągu tygodnia mo
głoby zebrać kilka tysięcy fanatyków, 
gotowych do urobienia rąk do krwi, 
gdyby to mogło nieszczęśliwemu Kra
jowi dać choć ćwierć kromki chleba. 

PRACA — A NIE MRZONKI 
TVTasze zadanie, zespołu "lokalnego 
' ' pisemka" i jego licznych przyja
ciół, to w pierwszym rzędzie walka o 
duszę polską na emigracji, by idea 
walki o wolność Kraju nie zamarła, by 
nie tylko kilku działaczy (czy kilka 
grup) przypominało światu i wołało o 
sprawiedliwość dla Polski, ale cała e-
migracja, gdziekolwiek się znajduje. 
Specjaliści od propagandy twierdzą, że 
jeden, nawet prosty człowiek, który 
głęboko w coś wierzy, przez swoje co
dzienne obcowanie oddziałowuje co 
najmniej na 5 osób. Policzmy się do
brze, na ilu obcych moglibyśmy sku
tecznie oddziaływać, gdybyśmy wszy
scy jednym mocnym głosem i tym sa 

mym językiem przemawiali. Nigdy 
sprawa polska nie miała tylu poten
cjalnych ambasadorów w świecie i ni
gdy tak bardzo ich nie potrzebowała. 
To mogłaby być potęga. A jest co? 
Rozbicie, kłótnie, zupełne rozkiełzna-
nie instynktów wybujałego indywidu
alizmu, chodzenie samopas, "besserwis 
serstwo" i dawanie lekcji innym. Każ
dy ma rację, każdy jest najmądrzej
szy. 

Nie mamy ambicji urządzania Pol
ski według takich czy innych przedwo 
jennych, wojennych, powojennych czy 
wyimaginowanych wzorów. Ci, co są 
tam, lepiej znają rzeczywistość i lepiej 
to zrobią. Nie mamy również zamiaru 
dawania im lekcji, jak mają postępo
wać — raczej powinniśmy nasłuchiwać 
ich głosu. 

Znaleźliśmy się tutaj i pole naszej 
pracy też jest tutaj. Jest ona nieefek
towna, mało błyskotliwa, bardzo, bar
dzo szara i często niewdzięczna — ale 
jest. 

Zagadnienie stronnictw politycznych. 
Jeżeli któreś z nich reprezentuje silny 
zespół ludzi — a są takie — i ci lu
dzie poświęcają się pracy dla sprawy 
polskiej, to naszym obowiązkiem jest 
im pomóc i współpracować z nimi. A 
jeżeli wierzą, że ich mandat reprezen
towania pewnego odłamu opinii pol
skiej nie wygasł i ta wiara jest siłą 
konsolidującą ich szeregi, to niech wie 
rzą w to jak najdłużej: nie wolno za
bijać w nich tego przekonania. Łatwo 
porwać pewne ludzkie więzy, a bardzo 
trudno zastąpić je nowymi. 

Ich programy dotyczące przyszłego 
ustroju Polski? — Przecież to dziś bar 
dzo ogólne tezy i chyba nie ma nikogo 
na emigracji, może za wyjątkiem kilku 
maniaków, kto chciałby odtwarzać 
przedwojenną Polskę i nie brać pod 
uwagę przemian, które tam nastąpiły. 
To jakieś chorobliwe wyobraźnie two
rzą tego "reakcyjnego" straszaka, by 
móc sobie samemu przy kleić "postę
powe" etykietki. Czasami niepokój 
człowieka ogarnia, gdy widzi te fikcyj
ne światki, fikcyjne argumenty i wal
ki z fikcyjnymi przeciwnikami. 

* * ^ 

"Kultura" wyłożyła swoje karty. Je
żeli to wszystkie, to z rozczarowaniem 
muszę przyznać, że to kilka biednych 
"blotek". 

Przypominam sobie, jak w czasie 
wojny nasz przyjaciel Allan Graham, 
poseł do Izby Gmin, powiedział o nas: 
"Wy Polacy macie dziwny talent — 
stworzyliście wyspę na wyspie". Miał 
na myśli getto polskie, w którym więk
szość Polaków wyżywała się w swa-
rach i błahostkach w czasie, gdy koło 
tego getta płynęła powodzią wezbrana 
rzeka wydarzeń światowych. 

"Kultura" wychodzi we Francji, w 
której jest tylu Polaków. Może to jest 
również polska wyspa. Ale na tej wy
spie "Kultura" stworzyła własną wy
sepkę. 

Jest sama. Marian CZARNECKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
"WPŁACAM I NOTUJ®"... 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie komunikuję, iż wpłacam 

na Skarb Narodowy 1000 fr. Równocze 
śnie zaznaczam, iż skrzętnie notuję 
wszystkich, którzy poczuwają się do 
obowiązku obrony własnego kraju i 
braci uciemiężonych. 

Łączę wyrazy poważania. 
Mizerny. 

Flines-lez-Raches. 
. * ^ sk 

NA FUNDUSZ 
OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Wpłacając na Fundusz Obrony Spra 

wy Polskiej 500 fr. pragnę, by 'poszli 
za moim przykładem pp.: Józef Cha-
ryk, St. Wróbel, Bolesław Sobisz i Sta 
nisław Piekarzewski — wszyscy z Mont 
beliard. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Wojciech DZIEDZIC. 

¥ 
* ± 

NA FUNDUSZ 
OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Wezwany przez p. redaktora Stani

sława Paczyńskiego, składam na Skarb 
Narodowy — Fundusz Obrony Sprawy 
Polskiej 1.000 fr. i wzywam do złoże
nia na ten sam cel p. barona Artura 
Klott de Heydenfelda. 

Łączę wyrazy poważania. 
Bronisław SZCZAPA. 

Lille, 22. 1. 1956. . 
. * ïk îk 

NA SKARB NARODOWY. 
Szanowny, Panie Redaktorze, 
Odpowiadając na wezwanie wpła

cam na Skarb Narodowy — Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej 500 fr. i wzy
wam do dalszego kucia ogniw wpłat 
pp. Jana Rydzewskiego, Henryka Ko
łacza, St. Miklusiaka, St. Braciaka i 
M. Strzeczyka — wszyscy z Troyes. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia. 
Jan KOŁCZAK. 

St. Julien-les-Villas, 19. 1. 1956. 
* 5k îfc 

W OBRONIE 
TOWARZYSTWA ŚW. BARBARY 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W "Syrenie" z 7 stycznia br., w ar

tykule p. t. "C. Z. P. w Alzacji", p. 
F. K. pisze, że "jeden z delegatów, 73-
letni kol. Kaczor, opowiadał ze łzami, 
jak w jego kolonii pewne czynniki prze 
szkadzają w pracy społecznej, a Tow. 
św. Barbary wysyła swój sztandar nie 
na uroczystości niepodległościowe, a na 
uroczystości komunistyczne". 

W związku z powyższym Zarząd 
Tow. św. Barbary prosi p. Kaczora o 
wyjaśnienie, kiedy i gdzie Tow. św. 
Barbary wysłało swój sztandar na u-
roczystości komunistyczne, i jakie czyn 
niki przeszkadzają na tutejszym tere
nie w prasy społecznej. Zarząd Tow. 
św. Barbary w Ronchamp uważa bo
wiem podobne twierdzenie za zwyk
l e  . . .  .  

Przesyłamy Panu Redaktorowi wyra
zy naszego szacunku. 

Zarząd Tow. Górników św. Barbary 
w RonchamD. 

* 
* * 

W OBRONIE "KULTURY" 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Broniąc rezolucji Zarządu Syndyka

tu Dziennikarzy potępiającej "Kultu
rę", p. Czarnecki powołuje się na 
szczytne obowiązki zawodu .dziennikar
skiego, na walkę o idee i t.p. wielkie 
hasła oraz przytacza szereg poważ
nych argumentów na poparcie tez 
przeciwników "Kultury". 

Chciałbym zapytać, co wspólnego a 
obiektywną krytyką i ideami ma us
tęp rezolucji, który oskarża zespół 
"Kultury" o "może nieświadomą pró
bę dywersji" wśród Polaków walczą
cych o niepodległość? "Może" nieświa
domą... 

Zarzucając zdradę jedni drugim, po 
niżamy samych siebie i pomniejszamy 
znaczenie naszej, wolnych Polaków, 
działalności na emigracji. 

Łączę wyrazy poważania. 
Paryż, 21. 1. 1956. 

Z. MICHAŁOWSKI. 

OD REDAKCJI. Obce słowo "dywer 
sja" ma zupełnie inne znaczenie niż 
polskie słowo, "zdrada". Szanowny 
Autor powyższego listu może się łat
wo o tym przekonać czytając uważnie 
artykuł red. Mariana Czarneckiego w 
dzisiejszym numerze "Syreny" (arty
kuł napisany przed otrzymaniem przei 
nas listu Szanownego Autora). 

Jeśli zaś chodzi o istotne zagadnie
nia, radzimy w pierwszym rzędzie prze
czytać artykuł Juliusza Mieroszewskie
go ("Kultura" — nr 1/99, styczeń 
1956). Artykuł ten jest doskonałym le 
karstwem na wszelkiego rodzaju wąt
pliwości, lekkomyślne solidarności i 
wyrzuty sumienia. 

Spośród bardzo wielu — i zupełnie 
zgodnych — opinii o inicjatywie "Kul 
tury", przytaczamy dwie. 

P. Adam Pragier (londyńskie "Wia
domości" z 1. 1. 1956) pisze: 

"Prawdziwe utrapienie z tym ciąg
łym pchaniem się w "merytoryczne" 
rozmowy ideowe, tam gdzie ma się do 
czynienia z okupacją imperialną już 
blisko połowy świata! Chyba że ktoś 
chce się wykpić od rozpoznania tego 
niemiłego faktu". 

Omawiając nową odezwę reżymu do 
emigracji londyński "Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza" (z 20. 1. 1956) 
stwierdza: 

"Odezwa jest zarazem odpowiedzią 
na niefortunny, szkodliwy i nieodpo
wiedzialny apel pewnego emigracyjne
go miesięcznika do sygnatariuszy pier 
wszego wezwania powrotowego, by przy 
byli do Paryża na przedyskutowanie aa 
gadnienia". 

Ten "pewien emigracyjny miesięcz
nik" — to właśnie "Kultura". 

OBYWATEL JEDNO- I DWUJĘZYCZNY 

Z powodu nawału materiału, do
kończenie noweli Józefa Relidzyń-
skiego „Powrót z tamteqo świata" 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do na
stępnego numeru. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

res tylko polskiego języka; b) okres 
wyłącznie języka angielskiego; c) ok
res równowagi. — Początkowo ludność 
ta nie znała innego języka prócz swe
go własnego i nie chciała się uczyć nie 
słychanie dla niej trudnego języka an
gielskiego. W tym okresie znajomość 
angielskiego stanowiła wielki wyjątek. 
— Potem przyszła tym silniejsza re
akcja, im później się zorientowano, jak 
bardzo brak znajomości języka miej
scowego spycha grupę polską na szary 
koniec zdobyczy socjalnych w porów
naniu z innymi grupami narodowościo 
wymi i w jak silnym stopniu wyklucza 
ją od wpływu na życie społeczne i pań 
stwowe kraju. Temu okresowi musiała 
zatem towarzyszyć wyraźnie niechęć 
do języka ojczystego i przekonanie, że 
to właśnie język polski stanowi zapo
rę na drodze do dobrobytu i znacze
nia w Ameryce. Zwolna zatem nastą
pił proces rugowania języka ojczystego 
z domu rodzicielskiego i ze szkoły. — 
Jako motywy podawano obawę, że 
przez nauczanie polskiego dziecko się 
męczy niepotrzebnie, że równocześnie 
z tego powodu zaniedbuje język angiel 
ski, którego nie ma czasu opanować 
lub który sobie przyswaja z obcym ak
centem, krótko, że znajomość języka 
polskiego jest krzywdą dla dziecka pol 
skiego zamykającą mu drogę do awan 
su społecznego w wielkim kraju ame
rykańskim. 

Większość księży zapytywanych prze 
ze mnie winą rugowania nauczania pol 
skiego ze szkół parafialnych, a więc 
prywatnych, gdzie dawniej język ten 
był obowiązkowy i był postawiony cał
kiem dobrze — obarcza rodziców. Po
dobno same matki zażądały zniesienia 
nauczania polskiego i, co więcej, uży
wały tu niezwykłego środka nacisku, 
grożąc, że w przeciwnym razie wyco
fają dziecko ze szkoły parafialnej i od 
dadzą do szkoły publicznej. Wobec 
perspektywy, że dziecko mogło być stra 
cone dla religii i Kościoła, ratując je
go katolicyzm trzeba było poświęcić 
sentyment narodowy. — Ale rozma
wiałem też z niejednym ojcem i nie
jedną matką, którzy twierdzili, że za
rzucenie języka polskiego, to kwestia 
nacisku obcych czynników katolickich 
na księży polskich. 

W czasie Bożego Narodzenia zdarzy
ło mi się słyszeć zdanie pewnego księ
dza polskiego mówiącego doskonale po 
polsku, proboszcza mającego w swej 
parafii szkołę liczącą ponad 500 dzieci 
polskich: — "My nie możemy zamę
czać niepotrzebnie dzieci ani zamykać 

im drogi do kariery życiowej. Mamy ta 
kie piękne kolędy polskie jak żaden 
inny naród. Nauczmy nasze dzieci śpie 
wać te kolędy w języku angielskim. 
Niech zachowają w ten sposób nasze 
narodowe tradycje. To nam wystar
czy". 

Mój rozmówca, wybitny dzia
łacz na niwie szkolnictwa, twierdzi, że 
okres takiego rozumowania już się koń 
czy, że dno depresji w nauczaniu języ
ka polskiego na tutejszym terenie już 
jest poza nami. Ten swój szlachetny 
optymizm, któremu na każdym kroku 
zdają się przeczyć fakty dnia powszed 
niego, opiera on na wytycznych, jakie 
w tej sprawie wyszły ostatnio od ofi
cjalnych czynników amerykańskich dla 
szkolnictwa. To nowe stanowisko czyn 
ników oficjalnych można określić na
stępująco: Druga wojna światowa nie 
tylko usunęła w cień światowe niegdyś 
stanowisko Francji, ale też zepchnęła 
międzynarodowe stanowisko Wielkiej 

Brytanii na plan drugorzędny. W tej 
sytuacji i w obliczu narastającej groź 
by komunistycznej, na Stany Zjedno
czone spadło niepodzielnie przywódz
two świata zachodniego. Ten świat jest 
wielki i bardzo zróżniczkowany. Pro
wadzić ten świat w jakimkolwiek kie
runku bez dokładnej znajomości, co 
myślą i czują poszczególne jego skład
niki, czyli rozliczne narody — jest nie
osiągalne bez poznania ich języka i 
kultury. — Niegdyś, za czasów wielkie
go światowego imperium brytyjskiego, 
w którym słońce nigdy nie zachodzi
ło, można było przywództwo nad tym 
światem sprawować przy wyłącznej zna 
jomości jednego tylko języka — an
gielskiego. Ludy kolorowe musiały się 
uczyć języka władców. Dziś takie przy 
wództwo nad światem nie może się już 
opierać na jednym języku narodu pa
nującego. Na taką formę przywództwa 
dziś nie zgodzi się nawet najbardziej 
w swypi rozwoju zacofany naród afry
kański czy azjatycki. Stąd dla narodu 
świadomie czy nieświadomie sięgające
go po władztwo nad światem, obywa
tel typu angielskiego, obywatel jedno-

D Y S K U S J A  B E Z  P O L E M I K I  
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postawiłem w poprzednim artykule py
tanie, jak sobie dr Zaleski wyobraża 
ekonomiczną, to jest finansową stronę 
takiego zjazdu, którego budżet, kilka
krotnie przerastałby roczny budżet 
Skarbu Narodowego. W ostatnim ar
tykule Zaleski daje lakoniczną odpo
wiedź: zażądać. Zażądać od Polaków w 
świecie pokrycia kosztów. 

Zażądać można w sposób dwojaki. 
Pierwszy sposób, to ogłosić termin wy
borów i ordynację wyborczą i czekać 
kto przyjedzie. Obawiam się. poważnie, 
że przy tym sposobie wzięłoby udział 
w całym świecie w głosowaniu wszyst
kiego kilkanaście tysięcy Polaków, że 
z krajów zamorskich na zjazd przyje
chaliby tylko ci, którym by koszta pod 
róży zapłaciła jakaś instytucja obca 
lub którzy by mieli interes w tym cza
sie za morzem. Zjazd światowy byłby 
parodią osłabiającą a nie wzmacnia
jącą przedstawicielstwo polskie w świe 
cie. Może jestem w tej sprawie mało
dusznym kapitulantem, ale niech Czy
telnicy tych słów zastanowią się, czy 
na przykład z Francji mogłoby wyje
chać powiedzmy dziesięciu delegatów 
na zjazd do Ameryki. 

Jest i drugi sposób zażądania. Zapro 
por o wał go niedawno w prasie p. A-
dam Ciołkosz. Polega on na tym, by o-
tworzyć zbiórkę na specjalny fundusz 
wyborczo-zjazdowy (obejmujący oczy

wiście tylko koszty przeprowadzenia 
wyborów i zjazdu, a nie wydatki kan
dydatów i popierających ich stron
nictw, chociaż te odwołać by się mu
siały ostatecznie do ofiarności tych 
samych ludzi). Projekt ten jest intere
sujący. Dałby on najpierw odpowiedź 
na pytanie, czy istotnie prąd w opinii 
domagający się wyborów jest tak prze 
możny jak sądzi Zaleski. Jeżeli jest 
przemożny, to na ten fundusz wpłynę-
były w ciągu roku potrzebne sumy i 
zjazd by się odbył. Obawiam się jed
nak, że tempo wpłat mogłoby być zna 
cznie powolniejsze. 

Powracam do swego. Róbmy teraz 
to, na có nas już stać: wybory do ko
misji krajowych Skarbu, i zwiększaj
my ilość płatników, zwiększajmy wyso 
kość wpłat, zwiększajmy wpływy Skar
bu Narodowego. Gdy wzrosną one kil
kakrotnie, zwołanie zjazdu światowego 
stanie się zupełnie realne. 

Nie chciałbym, aby Czytelnik odniósł 
wrażenie, że lekceważę to, co W. Za
leski określa jako mobilizowanie sił pol 
skich w świecie. Wydaje mi się tylko, 
że mobilizowanie to nie może zaczy
nać się od manifestacji zewnętrznych, 
że musi zaczynać się od solidnej, nie
raz żmudnej i nieefektownej pracy or
ganizacyjnej. Manifestacja zewnętrzna 
jest wtedy coś warta, gdy jest ukoro
nowaniem trwałych rezultatów pracy. 

Wojciech WASIUTYtfSKI. 

języczny jest już dziś anachronizmem. 
Szczęśliwym zbiegiem swego rozwo

ju historycznego naród amerykański 
powstał ze zespolenia się wielu naro
dów i wielu żywiołów rasowych. Wiel
ka a wspaniała Encyklopedia Britan
nica wylicza aż 20 grup narodowych, 
które złożyły się na naród amerykań
ski, a ilość przybyszów z Europy w cią 
gu 19-go wieku ocenia na 41 milio
nów ludzi. Cóż łatwiejszego dla Stanów 
Zjednoczonych jak wykorzystać ten 
zbieg okoliczności! Oto najwyższe czyn 
niki państwowe potwierdzają sąd kar
dynała Mooney'a, wypowiedziany na 
wstępie. Tylko obywatel dwujęzyczny 
jest dziś pełnowartościowym obywate
lem Stanów Zjednoczonych, jako pań 
stwa o zasięgu i ambicjach ogólno
światowych. Obojętne tu jest przy tym, 
czy przywództwo ma doprowadzić do 
zbrojnego starcia się z konkurencją 
komunistycznej Rosji, czy też ma się 
dokonać drogą gospodarczego opano
wania i ideowego zniszczenia fanatycz 
nej kultury wschodniej. — A chodzi 
tu nie o powierzchowne, szkolne po
znanie języków obcych, ale o zgłębie
nie kultury innych narodów. Cóż wre
szcie łatwiejszego jak nauczanie języ
ka innych narodów oprzeć na wrodzo
nych uzdolnieniach w tym kierunku 
własnych obywateli odnośnego pocho
dzenia narodowego! Oto zarysowuje 
się już nowy program nauczania dla 
pełnowartościowego obywatela Stanów 
Zjednoczonych. Każdy obywatel tego 
kraju winien dla dobra kraju znać do
skonale dwa języki, pierwszy — język 
ogólnokrajowy .angielski, i drugi — 
język narodu swego pochodzenia. 

Na tym tle jakżeż niepoważnie 
brzmią przytoczone powyżej argumenty 
o przemęczeniu dziecka i odbieraniu 
mu drogi do kariery życiowej! Prze
cież jest prawdą stwierdzoną przez pe 
dagogów wszystkich narodów, że da
nie dziecku drugiego języka, to nie 
przemęczanie go, to nie krzywda a wła 
śnie największe dobrodziejstwo pole
gające na rozszerzeniu horyzontu je
go myślenia, gdyż każdy język jest od-
źwierciadleniem innego sposobu myśle
nia. Dziecko dwujęzyczne jest bystrzej 
sze od dziecka jednojęzycznego, myśli 
głębiej i idzie dalej w swym rozwoju 
intelektualnym. 

Oto powód głębokiego optymizmu w 
tej sprawie mego czcigodnego rozmów
cy. Trzeba tu tylko wyrazić życzenie, 
by świadomość tej prawdy życiowej do 
tarła jak najszybciej do tych czynni
ków, w- których rękach spoczywa dziś 
w Ameryce wychowanie i naliczanie co 
najmniej pół miliona dzieci polskiego 
pochodzenia, w prawie ośmiuset szko
łach parafialnych w Stanach Zjedno
czonych i kilkudziesięciu w Kanadzie. 

Mieczysław JURKIEWICZ. 



Str. 4 SYRENA Nr 4 

Gwiazdka 
u Wartowników 

Od czasu powstania szkoły polskiej 
w Tours, dowódca Komp. Wartowni
ków kpt. Ziółkowski nie szczędzi jej 
pomocy materialnej i moralnej. Dzie
ci bardzo go polubiły i bardzo były u-
cieszone, gdy przewodniczący Komite
tu Szkolnego zapowiedział iż pojadą 
do Wartowników polskich na gwiazd
kę. 

W niedzielę 1 stycznia stawiły się 
wszystkie dziewczęta ubrane po kra
kowsku, chłopcy za polskich górali. — 
Dwa autobusy wojskowe zawiozły je 
do obozu pod Chinon! Po przybyciu do 
obozu, kpt. Ziółkowski poprosił dzieci 
i Komitet Szkolny do ogromnego sto
łu. Gospodarz tego dnia, porucznik 
Grzegorzewski i żołnierze wnieśli wiel 
kie tace z smacznymi potrawami. Dzie
ci nie wiedziały co robić, jeść czy po
dziwiać naczynia wojskowe lśniące od 
czystości, lecz wszystkie miseczki wy
próżniły. 

W czasie obiadu kapitan Ziółkowski 
przemówił do dzieci, podkreślając po
trzebę znajomości języka polskiego, mó 
wiąc o pięknej historii polskiej i 
życząc aby wyrośli na dobrych Pola
ków. Pan Andrychowski w imieniu Ko 
mitetu Szkolnego złożył podziękowa
nie dowódcy kompanii, panom ofice
rom i żołnierzom za tak serdeczne przy 
jęcie i za pomoc szkole polskiej. 

Dzieci wystąpiły z wierszykami i ko 
lędami, następnie odtańczyły kilka tań 
ców ludowych pod kierownictwem pa
na Pacy. Wreszcie przybył św. Mikołaj 
który wręczył każdemu paczki słody
czy i zabawki. Bawiono się wspólnie 
pewien czas. Żal było odjeżdżać. 

Komitet Szkolny dziękuje dowódcy 
kompanii panu kapitanowi Ziółkow
skiemu, panom oficerom i żołnierzom 
Komp. Wartowniczej w Chinon, za ich 
wielką ofiarność na rzecz dzieci i ułat 
wianie Komitetowi Szkolnemu pracy 
wychowawczej dla dobra Ojczyzny. 

STAPAK. 

« W O L N A  P O L S K A  )) 
W sobotę 14 stycznia wyruszył z No

wego Jorku w swą pierwszą podróż, 
prowadzącą do Genui, statek "Wolna 
Polska", należący do polskiego towa
rzystwa "Pułaski Transport Line" i 
obsługiwany przez załogę, złożoną z 
polskich marynarzy, którzy "wybrali 
wolność". 

Na uroczystość tę przybyło do portu 
około 2000 osób spośród Polonii ame
rykańskiej, jak również szereg przed
stawicieli amerykańskich czynników o-
ficjalnych. 

Ks. arcybiskup Gawlina, opiekun u-
chodźstwa polskiego, nadesłał specjal
ny list; flagę statku pobłogosławił bis
kup Flanelly, reprezentujący kardyna
ła Spellmana, przebywającego za gra
nicą. Przemawiali komisarz marynarki 

handlowej Connor, poseł do Izby Re
prezentantów Tadeusz Machrowicz i 
dyrektor "Pułaski Line" p. Piasecki. 
Ambasador Lipski ofiarował statkowi 
w imieniu Wolnych Polaków, piMską 
flagę narodową. 

Na morzach świata pojawiła się, 
znów, po długiej przerwie, flaga ozdo
biona Białym Orłem w koronie... 

Załoga stoi pod rozkazami kapitana 
Ćwiklińskiego. 
H3C=r>0< >oc 

MONTBELIARD. — Koło Zw. Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
zebranie miesięczne członków odbędzie 
się w niedzielę 29 stycznia o godz. 14,30 
w Cafe Terminus. Zarząd prosi człon
ków o punktualne przybycie. 

Zarząd Ogniska Kombatanta Polskiego w Paryżu — 20, rue Legtndre, 
Paris 17 — zaprasza na zabawę taneczną — "OSTATKI", która odbędzie się 
w dniu 14 lutego 1956, od godziny 20 do północy. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
które można otrzymać u kierownika Ogniska (tel. WAGram 00-45). Udział w 
kosztach 250 frs. 

Władze S.P.K. 
w Mondevilfe 

W wyniku zwyczajnego walnego ze
brania członków Koła SPK Mondevil-
le, wybrane zostały nowe władze Koła 
na rok 1956 w składzie następującym ; 
Zarząd: prezes St. Błabuś; wicepr. Wł. 
Galas; sekretarz A. Paleczny; zast. 
J. Staszak; skarbnik St. Malczewski; 
zast. B. Salm; chorąży M. Tomaskie-
wicz; zast. A. Pióro. Komisja Rewizyj
na; Miklusiak, Gawlik i Staszak. Ze
brania miesięczne będą się odbywały w 
każdą drugą niedzielę miesiąca w lo
kalu polskim na Plateau. 
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TOWARZYSTWO KULT.-OŚWIATOWE W EXINCOURT-AUDINCOURT 

zaprasza Polonię z okolic na 

W I E L K Ą  Z A B A W Ę  
która odbędzie się w sobotę, dnia 28 stycznia b. r. 

w sali miejskiej Foyer Audincourt. 

Przygrywać będzie orkiestra MICHEL MOUGNARD, Grand Prix Hors Con
cours Konserwatorium, mistrza Belgii i Francji na harmonii w 1954 ró, 

mistrza świata na 1955 r., solisty Radio. 
Bufet obficie zaopatrzony. Wstęp tylko 300 fr. 

Cmentarz wojenny 
I-ej Dywizji Pancernej 

Kolo SPK Potigny (Calvados, Nor
mandia), którego prezesem jest kol. 
Barylak, ponosi główny ciężar opieki 
i utrzymania w należytym porządku j 
cmentarza wojennego 1-ej Dywizji Pan 
cernej w Urville-Langannérie. 

W ubiegłych latach cmentarz ten, 
dzięki wysiłkowi i ofiarności emigracji 
i naszych przyjaciół francuskich, a 
zwłaszcza dzięki pracy Komitetu Opie
ki nad Cmentarzem, któremu przewód 
niczy p. Leonard Gille, otrzymał pięk
ny pomnik ku czci poległych. Wysta
wienie pomnika jednak nie wystarcza, 
gdyż cmentarz wymaga stałej i sta
rannej opieki, której oczywiście nie 
można wykonać bez odpowiednich fun 
duszów. 

Mając to na celu, Koło SPK Potig
ny zwróciło się z apelem do emigra
cji, by ta swoimi datkami dopomogła 
mu w tym zadaniu. Troską każdego Po 
laka we Francji powinno być, by na
sze cmentarze wojenne, pomniki chwa 
ły żołnierza polskiego, nie zarosły 
chwastami. Dlatego też popieramy go
rąco apel Kombatantów z Potigny. 

Ofiary należy kierować na adres : 
Association d'Entr'Aide des Anciens 
Combattants Polonais, Potigny (Cal
vados). Konto pocztowe; Rouen 620.30. 

HAGONDANGE. — W dniu 15 stycz 
nia odbyło się walne zebranie F.R.E.P., 
które otworzył prezes Ciuba, witając 
gości i członków. Ze sprawozdań za
rządu wynika, że zarząd przejawiał ży 
wą działalność, biorąc udział w pol
skich imprezach i manifestacjach na
rodowych, zbierając na oświatę, na 
pomnik w Dieuze, troszcząc się o pol
ską szkołę niezależną. Chorzy członko
wie otrzymali pomoc w sumie 7 ty
sięcy franków, parę tysięcy franków 
wyasygnowano na szkołę niezależną. 

Przeprowadzone pod przewodnictwem 
prezesa honorowego p. Zbiegła wybo
ry dały wynik następujący: prezes Jan 
Ciuba (po raz 20-ty!), zast. Józef Ka-
łoszko; sekretarz Bronisław Roszak, 
zast. Jan Woś; skarbnik Jan Kurek, 
zast. Jan Bartłomiejak; rewizorzy ka
sy Stanisław Woźniak, Kazimierz Bła-
szkowski, Jan Zbiegieł. Koresponden
cję należy kierować na adres prezesa; 
2, Cité Cockerie. 

ZORIN - AMBASADOREM SOWIECKIM W 

Początek o godzinie 21-ej. 

:>oc'J 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

OGNISKO DOMU KOHUTA «I PARYŻU 
20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  
?•» 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 06-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4 . — Métro: Saint-Paul. Vi 
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TROYES. — Zarząd Towarzystwa 
Kulturalno-oświatowego im. Józefa 
Piłsudskiego w Troyes niniejszym po
daje do wiadomości, iż doroczne wal
ne zebranie Towarzystwa odbędzie sie 
w sobotę 28 stycznia W r. o godz. 8,30 
wieczorem w siedzibie T-wa przy Rue 
Neuve des Charmilles. Wszystkich 
członków o konieczne i punktualne 
p r z y b y c i e  p r o s i  —  Z a r z ą d .  

— 1 

Bal karnawałowy 
P.O.W.N. w Troyes 

Zarząd Koła Troyes b. członków P. 
O.W.N. zawiadamia, że w sobotę 11-go 
lutego urządza bal karnawałowy w sa 
li Bourse du Travail. Doborowa or
kiestra. Bufet na miejscu, obficie zao
patrzony w zakąski i napoje. Począ
tek balu o godz. 9-ej wiecz.—do rana. 
Serdecznie zapraszamy Szan. Polonię 
z  T r o y e s  ł  o k o l i c .  —  Z a r z ą d .  

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 
NA SKARB NARODOWY—FUNDUSZ 

OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 
Bronisław Szczapa 1000 fr. 

NA POLSKICH 
INWALIDÓW WOJENNYCH 

Kazimierz Nowosielski 200 fr.; Ed
ward Kuta 100 fr. 

OSTATNIE NOWOŚCI : 
Kuncewiczowa M. — Dwa księżyce. 
Kowalewski J. — O żołnierzu ciułaczu. 
Mackiewicz J. — Droga donikąd. 
Mackiewicz J. — Karierowicz. 
Hemar M . —  S i e d e m  l a t  c h u d y c h .  
Parnicki T. — Koniec "Zgody Narodów". 2 tomy. 
Wańkowicz M. — Tworzywo. 
Wańkowicz M. Droga do Urzędowa. 
Wierzyński K. Życie Chopina. 
Wittlin J. — Sól ziemi. 

dokończenie ze strony 1-ej 

Adenauera. Paktem w każdym razie 
jest, że pieniądze płyną już z Moskwy 
do Niemiec szeroką falą. Dowodem mo 
że być zupełnie niezwykła afera, która 
wybuchła w ostatnim caasie. Słynny 
pułkownik von Bonin zarzucił otwar
cie wychodzącemu w Essen pismu 
" Rheinisch-Westfàlische Nachrichten " 
że jest finansowane przez Sowiety. Spe 
cjalnego smaku dodaje tej sprawie to, 
że pułkownik von Bonin usunięty zo
stał przed jakimś czasem z niemieckie 
go Ministerstwa Obrony — w .vczas na 
zywanego jeszcze "Urzędem Blanka" 
wskutek różnicy zdań w sprawie sy-

OPŁATEK w LE MANS 
Wierna tradycjom Polonia z Le Mans 

święciła uroczyście Opłatek w niedzie
lę 8 stycznia. Z rana wysłuchała Mszy 
Św., którą odprawił ks. Duroy, wygła
szając kazanie wyłącznie o Polsce i 
skierowane do Polaków. Asystowały 
dwa sztandary polskie: chorąży Tar
kowski prezentował sztandar Koła de-
part. Sarthe, a chorąży Nykiel, sztan
dar Sekcji St. Jamme. Po odśpiewaniu 
"Boże coś Polskę" udano się do du
żej sali, gdzie Komitet Organizacyjny 
przyjmował przybyłych kawą i białym 
winem. Na widocznym miejscu stało 
duże, przepięknie ustrojone drzewko. 
W uroczystości tej wzięli udział: pre
zes honorowy Koła dr Witold Micka-
niewski z Małżonką i córką, prezes 
"Amis de la Pologne" M. Mallet z 
żoną, abbé Duroy i Mere Supérieure 
Instyt. Ste-Julienne, w którym uroczys 
tość się odbywała. Prezes 8-go Okr 
Zw. Rez. i b. Wojsk, i równocześnie 
prezes Koła dep. p. Jóźwicki, wygłosił 
przemówienie, składając serdeczne ży
czenia noworoczne i wzywając do jesz
cze bardziej wytężonej pracy w brater 
skim poczuciu solidarności. Reporterzy 
"Le Maine Libre", "Ouest-France" i 
"Nouvelle Republique" pilnie notowa
li podawane im szczegóły, poczem do
konali zdjęć, a nazajutrz na szpaltach 
tych dzienników ukazały się duże ilu
strowane sprawozdania. 

Prezes Jóźwicki zaczął tradycyjne 
dzielenie opłatka; dzieci otrzymały po 
darki, a starcy paczki żywnościowe. — 
Wszystkim uczestnikom zarząd Koła 
dziękuje za przybycie. 

Marcin PILCH. 

LALLAING.— Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
roczne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę 29 stycznia o godz. 15 w lo
kalu p. Jana Ciszewskiego. 

PARYŻ. — Zarząd Okręgu Paryskie
go Związku Kupców i Rzemieślników 
przypomina, że walny zjazd Okręgu 
odbędzie się dn. 29 stycznia w Domu 
Kombatanta. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
na walnym zebraniu dn. 15 stycznia 
został wybrany nowy zarząd w składzie 
następującym: Prezes Józef Chęć, zast. 
Leon Cukrowski; sekretarz Jan Wap-
łoszek, zast. Kazimierz Jenek; skarb
nik Antoni Szaruga, zast. Jan Ciężar-
kiewicz. Komisja rewiz.: Władysław 
Grad, Czesław Cholewicki i Benedikt 
Łowkis. Poczet sztandarowy: Jan Kos
tecki, Leon Cukrowski i Antoni Sza
ruga. 

Korespondencję prosimy kierować 
na adres prezesa: rue de Bains 2-bis, 
lub sekretarza: 31, rue du Manege. 

"stemu obrony Niemiec i wyniesienia 
tej sprawy przez pułkownika von Bo
nin na szersze forum. Pułkownik von 
Bonin zbliżył się od tego czasu do grup 
zwalczających politykę Adenauera i o-
powiadających się za rozmowami z Ro 
sją. W tym charakterze współpracował 
nawet z pismem, które obecnie oskar
żył. Jest rzeczą jasną, że mógł on is
totnie uzyskać w tym charakterze 
wgląd w rozmaite sprawy! 

Jest to wypadek jaskrawy, ale po
twierdza on w całej pełni wiadomości 
napływające z rozmaitych już dzisiaj 
źródeł, że Rosja przeznaczyła obecnie 
ogromne fundusze na skorumpowanie 
Niemiec Zachodnich. Akcja idzie w na 
stępujących kierunkach: 

1) coraz dokładniejszego i sprawniej 
szego organizowania istniejących już 
gałęzi partii komunistycznej w Niem
czech Zachodnich oraz jej zamaskowa 
nych albo wręcz ściśle tajnych komó
rek; 

2) oddziaływania na te warstwy, 
które wprawdzie nie są -jmunistycz-
ne, ale za to bardzo ambitne i zara
zem niedość rozumne, ażeby rozeznać 
się w celach, do których mają być u-
żyte; 

3) pozyskanie kół przemysłowych i 
gospodarczych nadzieją na wielkie za
mówienia i zyski; 

4) przenikania do partii i grup poli
tycznych, a zwłaszcza do partii socja
listycznej, w której istnieją elementy 
bardzo skrajne, a nawet niektórzy 
przywódcy, którzy dawniej byli komu
nistami. 

Tak więc Zorin znalazł, przybywając 
do Bonn, niewątpliwie istniejące już 
oparcie i narzędzia działania. Podob
no ambasada Zorina ma organizować 
wielkie i wspaniałe przyjęcia i również 
na polu towarzyskim starać się pozy
skać wpływy. W Bonn opowiadają so
bie ludzie jako dowcip, że oprócz bar
dziej niebezpiecznego bagażu owy am 
basador sowiecki kazał przygotować do 
wysyłki olbrzymie skrzynie — z ka
wiorem ! A.P.S. 
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SKARB NARODOWY 
Inż. Leng wpłaca 1000 fr. na "Fun

dusz Obrony Sprawy Polskiej" i wzy
wa do kucia dalszych ogniw p. Woj
ciecha Rabiegę, prezesa Związku Kup
ców i Rzemieślników Polskich we Fran 
cji, p. Ryszarda Puszą, zastępcę sekre
tarza generalnego i p. Franciszka Pie-
trusiaka, sekretarza administracyjnego 
tegoż Związku. _ 

E NA EM 
695,-
695,-
970,-
795,-

1.050,-
1.500,-
1.200,-
1.350-
1.200,-
1.050,-

Zamówienia . ,pri i A / / SKŁADNICA 
wykonujemy odwrotnie , ; LI DtLLA KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12. RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 
Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 i 67 

POLSKI FRYZJER DAMSKI 

S T A N I S - R Y S Z A R D  
Specjalista fryzur twarzowych. 

— CENY UMIARKOWANE — 

20, Bid des Filles du Calvaire, Paris 11e 

Telefon : VOL. 11-52. # Metro: St-Sebastien-
Froissart. ® Autobusy : 20, 65, 96. 

PERMANENTE à partir de 2.000 frs. 
SHAMPOING — MISE-EN-PLIS 645 frs. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem H 
DOKTORA PRAW 1 

S. OLŚNICKI ( 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
= i t. d. i 
H Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji i w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  

WALNE ZEBRANIA 
KOŁ S.P.K. 

COMMENTRY. — Zarząd Koła SPK 
Commentry zwołuje doroczne walne ze 
branie członków na dzień 29 stycznia 
o godz. 9,30 w 1-szym, i o godz. 10 w 
2-gim terminie. Zebranie odbędzie się 
w Domu Polskim przy ul. J. J. Rous
seau. 

MONTLUÇON. — Doroczne walne 
zebranie członków Koła SPK Montlu-
con odbędzie się 29 stycznia o g. 15,30 
w 1-ym, i o g. 16-ej w 2-gim terminie, 
w sali Starej Kaplicy OO. Francisz
kanów. 

MARSYLIA.—Walne zebranie człon
ków Koła SPK odbędzie się 5 lutego o 
g. 15 w 1-ym, i o g. 15,30 w 2-gim ter
minie, w lokalu Koła, 19/A, rue Ven-
ture. W dniu tym o g. 10 zostanie od
prawiona Msza św. na intencję poleg
łych Kolegów Kombatantów. Mszę od 
prawi ks. Lasok, duszpasterz kolonii 
marsylijskiej. 

PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż SPK 
zawiadamia, że doroczne walne zebra
nie członków odbędzie się 12 lutego o 
g. 14,30 w 1-szym, a o g. 15-ej w 2-gim 
terminie w sali bibliotecznej Doińu 
Kombatanta w Paryżu, 20, rue Le
gendre. 

POTIGNY. — Walne zebranie człon 
ków Koła SPK Potigny odbędzie się 
19 lutego br. o g. 16,30 w 1-szym, i o 
godz. 17-ej w 2-gim terminie. Zebra
nie odbędzie się w sali Patronażu w 
Potigny. 

LANNOY. — Zarząd Koła SPK zwo 
łuje doroczne walne zebranie członków 
w dn. 26 lutego o g. 9,30 w 1-ym, a o 
g. 10-ej w 2-gim terminie, w siedzibie 
Koła, 18, rue Jules-Guesde, Lus-lez-
Lannoy. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

-znańskiego,] 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur- furé i 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9'| 
'Telefon: TRU 68-88; metro: Cade^ 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. i 

ISPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
I pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i mnych. Piszcie z zaufaniem.! 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Touraelle 
PARIS 5«. 

Métro : St-Mlchel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 


